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W òniu hołdu. 

Lwów w dniu dzisiejszym w imieniu 
całego niejako narodu składa wyrazy czci i 
hołdu pamięci Króla— Ducha poezyi naszej— 
Juliusza Słowackiego. 

I oto rodzi się pytanie—czem ma być 
ów hołd, jaką ma być owa cześć*. czy po- 
mniki i kwialy, czy wieńce i hymny wy- 
starczą?.. 

Z nieznanych nam tajników, z prze- 
pastnej jaśni niezgłębionej Tajemnicy przy- 
chodzi na świat człowiek wieki... 

I ma on swoje własne słowo... I jest 
jako zwierciadło kryształowe, w którem kon- 
densują się zasadnicze pierwiastki ducha na- 
rodu... I ma on serce, które czuje i cierpi 
za miliony... I ma swój własny, wielki czyn, 
którym szczyty swego wieku ze szczytami 
wieków następnych wiąże. 

Jest on wysłańcem i zwiastunem ży- 
cia, które jest piękne i mocne, które zna 
falowania i przemiany, lecz nie zna nicości 
i końca... 

I przynosi z sobą wieść dobrą, przyno- 
si narodowi zwiastowanie czynu rodnego, 
który naród musi ukochać i musi w [życie 
wcielić, aby rósł i w pokoleniach, które przyj- 
dą, potężniał. 

Gdy przychodzi do nas—objawia się. 

Gdy odchodzi—mogiła jego staje się oł- 
tarzem, na którym w światłach niegasną- 
cych pochodni leży wiecznie otwarta księga 
jego praw. 

Stawiać mu tylko pomniki, rzucać na 
jego mogiłę jeno kwiaty, które czas zwieje 
i w niepamięci pochowa, to nie jest cześć 
Wieszczom przynależna, to nie jest jadyny 
wyraz stosunku, jaki Wieszcza z narodem 
wiązać winien. 5 

Bo On, odchodząc, nie stał się przeto 
własnością cmentarzy, gdzie jeno szelest 
modlitw narusza zbożną ¿ciszę „wiekuistego 
pokoju i kontemplacyi... 

W najbujniejszym rozkwicie słonecz- 
nych zjawów życia szukać Go mamy.. A 
Jego duch w duchu naszym ma być wiecz- 
nie żywy, a kryształy Jego myśli muszą ja- 
ko gwiazdy—nocy naszego istnienia przy- 
świecać. 

Rostoczą takich -blasków, łaską tego 
Wielkiego Ducha, któremu dzisiaj korny 
hołd składamy, rzuconych, jesteśmy bogato 
udarowani. Pochwycić je i zatrzymać, po- 
Jąć je i ukochać, a ukochawszy w  kryszta- 
łowy i ofiarny czyn na chwałę i na święty 
pożytek narodu przekuć — to będzie tylko 
holdem prawdziwym, hołdem, który powiąże 
głęboką cześć z posłuchem karnym i uwień- 
czy Jego mogiłę prawdziwą koroną — zielo- 
ną runią młodego, rwącego się w przyszłość 
życia... 

Dla tych, którzy z najwyższym wysił- 
kiem tstrzedz muszą zagrożonej świątyni 
swego ducha, ala tych, którzy pilnie baczyć 
są zmuszeni, aby w kaplicy ich serc ognie 
zniczowe nie pogasły— dla nich skarb Wiesz- 
czów to skarb reslny, to zapładniająca Moc 
upragniona, bo zewsząd otacza ich trwoga 
i śmierć, którą tylko czynem wewnętrznym 
zwalczyć mogą. 

I my wierzymy w ten czyn we- 
wnętrzny!.. 

My wierzymy głęboko i mocno, że na- 
Jodu naszego Bóg nie zdejmie z krzyża, aż 
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będzie wiedział — „że się jako trup niejtwierdzą konserwatyzmu, w sejmie drezdeń- 


zwali...“ 

I dlatego pragnęlibyśmy, aby dzień dzi- 
siejszy nie był jako błyskawica przelotne, 
lecz aby stał się ogniskiem mocy potężnej, 
która w piersi narodu roznieci wielką myśl, 
bezgraniczną miłość i czyn twórczy — na 
obronę dnia dzisiejszego i na budowanie 
dni jutrzejszych... 

Edward Paszkowski. 
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_ Jeszcze o spadek po Ogifskim. 


„Kuryer Litewski“, pisze: 

Ks. B. Ogiński, jeszcze/sporo przed zgonem za- 
czął zdradzać symptomaty cierpionia umysłowego, co 
było przyczyną, że ńa mocy ukazu senatu rządzącego 
w r. 1906 został uznauy za chorego na umyśle i odda- 
ny pod kuratelę. Ściśle jednak rzeczy biorąc, ten roz- 
strój umysłowy datował się juź o wiele wczaśniej przed 
tą datą urzędowo stwierdzoną,”a niewątpliwie towalzy- 
szył testatorowi w czasie układania testamentu. 

Wobec tego, krewni Ś. p. B. ks. Ogińskiego, w 
poczuciu i obowiązku społócznego i tradycyi rodzin- 
nych, czuli się w obowiązku wyżtąpić na drogę sądową 
przeciw osobom zatwierdzonym w prawach sukcesyi na 
mocy aktu, którego autentyczność jest wątpliwą. 

Był to ich niezaprzeczony obowiązek. 

"mgr" To też dziś śpieszymy się podzielić z czyteluika- 
mi «Kuryera Litewskiego» wiadomością, ża na mocy 
npoważnienia krewnych z linii ojcowskiej Ś. p. B. br. 
Ogińskiego wystąpił z akcyą sądową meceuas wileński 
p. Adolf Zmączyński, wniósłszy odpowiednie podanie z 
całym kompletem potrzebnych dokumentów do kowień- 
skiego Sądu okręgowego. 

„W sprawie tej wystąpi tskżo mecenas p. M. 
Strumiłło, z upoważnienia krewnych z linii macierzyi- 
skiej (br. Kalinowskich) —rodziny br. Załuskich i Wy- 
sockich. 

W naszych stosunkach jest to sprawa zarówno 
doniosła, jak i rzadka. Zapisujemy ciekawy szczegół, 
że opłaty sądowe przy wniesieniu sprawy wyaiusły 
przeszło piętnaście tys. rb. 
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Wypadkiem dnia w Niemczech są wy- 
bory Sejmowe w Saksonii i księstwie Badeń- 
skiem W obydwu tych prowincyach odby- 
wały się wybory powszechne do sejmów 
krajowych, oparte na nowej ordynacyi wy- 
borczej. Powszechhe prawo wyborcze jest 
nierówne, w Saksonii nawet bardzo nierówne, 
gdyż oparte na systemie pluralnuści, to zna- 
czy wyborcy kwalifikowani, o wysokim cen- 
zusie majątkowym i wyższem wykształceniu 
mają 2, 3 i 4 głosy, podczas gdy robotnicy 
muszą zadowolić się jednym głosem. Zda 
wało się, że tak przykrójone dla sfer za- 
możnych prawo wyborcze przyniesie korzy- 
ści konserwaty stom lub narodowo-liberałom. 
Tymczasem wyniki wyborów w królestwie 
Saskiem i księstwie Badeńskiem zawiodły 
oczekiwania tamtejszych sfer rządowych. 
Konserwatyści ponieśli nawet przy piural- 
nem prawie głosowania ciężką klęskę, więk: 
szość konserwatywna w sejmie drezdeńskim 
przepadła i”do szczupłej zeszła garstki; cen- 
trum katolickie w Badeńskiem ledwie ura- 
towało dzisiejszy stan posiadania. 

Socyalna demokracya na 34 mandatów 
zdobyłaj w pierszem głosowaniu 16 manda- 
tów saskich, konserwatyści uzyskali tylko 
14, narodowi-liberali 2 mandaty. 

/ pięćdziesięciu siedmiu okręgach od- 
będą się wybory ściślejsze i staje do nich 
17 konserwatystów, 28 liberałów wolnomyśl- 
nych*i*58 socyalnych demokratów. 

poprzednim Sejmie saskim na 82 
posłów konserwatyści mieligwiększość 46 po- 
słów. SOcyalni demokraci mieli tylko 1 posła. 

W Badeńskiem na '36 mandatów zdo- 
było centrum katolickie 21, socyalna:demo- 
kracya 10 mandatów. Do wyborów ściślej- 
szych , przychodzi w;37 okręgach i staje 29 
centrum, 14 konserwatystów i 29 socyalnych 
demokratów. Tak więc w sejmie badeńskim 
będą w przyszłości tylko dwa stronnictwa: 
centrum katolickie ze:wsi i socyalni demo- 
kraci z miast, 

Saksonii, 


która dotychczas byłe 


skim tracą konserwatyści (dodajmy nawia- 
sem hakatyści) swą przewagę i wchodzi no- 
wy żywioł demmokratyczny i radysalny. 

W sejmie; saskim konserwatyści dotąd 
rządzili, Od dziś rządy przechodzą na koa- 
licyę demokratyczną. Konserwatyści Sascy 
bowiem stanowić będą grupę tak szczupłą, 
że o wywieraniu wpływu na rząd więcej 
marzyć nie mogą. Punkt ciężkości w Sa- 
ksoniiyprzesunął;się z prawej strony na le- 
wą, wolnomyślni liberali i socyalni demo- 
kraci będą odtąd mieli ogromną większość. 
Konserwatyści hczyli na system pluralności 
głosów, mimo tej przewagi zostali pobici 
w miastach. Utrzymali tylko część okrę- 
gów wiejskich. Ale i w okręgach wiejskich 
socyalna"demokracya poczyniła znaczne po- 
stepy. Podmiejskie -okręgi wiejskie drezdeń- 
skie, chemniekie,żpirnejski, ewikowski prze- 
szły w ręce socyalnej demokracyi. Miasta 
Drezno, Cheranic i Lipsk wybrały 6 socyal 
nych demokratów. 

Tak samo w Badeńskiem, miasto Mann 
hein. wybrało*3%socyal-demokratów, Karls- 
ruhe dwóch, Pforzheim 1 secyał demokratę 

Wybory w Saksonii i Badeńskiem sta- 
nowią klęskę dla konserwatyzmu niemie- 
ckiego. 

„Berl. Tagbl.* pisze o drugiej Jenie 
konserwatyzmu niemieckiego., Dzienniki kon- 
serwatywne uznają 1 kleskę* ifprzypisują ją 
nowej ustawie wyberczej w Saksonii, opar- 
tej na zasadzie powszechnego głosowania, 
przyczemjigjednomyślnie stwierdzają, że na- 
dzieje, związane z pluralnością, nie spełniły się. 

„Vorwärts“ pisze o dniu 21, paździer- 
nika b. r, który był dniem wyborów, jako 
dniugzwycięstwa, które powetowało klęskę 
przygwyborach do” parlamentugniemieckiego. 

Czerwone królestwo—jak nazywają Sa- 
ksonię — złamało przewagę sonserwatyzmu, 
który w sejmie drezdeńskim od tylu łat pa- 
nował niepodzielnie. Odtąd nastaną inne 
czasy. 

I niezawodnie wynik wyborów sejmo- 
wych w Saksonii zmieni obecny kurs w rzą 
dzie krajowym, a wpłynie także na zmianę 
w Rzeszy niemieckiej. W Badeńskiem, gdzie 
socyaliści mieli poprzednio już 12 manda- 
tów —obecnie na 300,619 głosów padło gło- 
sów na centrum katolickie 117,102, na ma- 
rodowo-liberałów, demokratów i wulnomyśl- 
nych 97,333, a na socya]-demokratów 86,184. 
Od czasu ostatnich wyborów w r. 1904 
zniniejszyła się ilość wyborców na centrum 
katolickie o 149/,, zmniejszyła się ilość gło- 
sów na demokratów, liberałów i wolnomyśl- 
nych o 8%), a natomiast zwiększyła się licz- 
ba głosów, oddanych na kandydatów, socyal- 
demokracyi o 710/g. 

Równocześnie z wyborami sejmowymi 
w Saksonii i Badeńskiem odbywał się w 
Turyngii, w okręgu Coburg, wybór uzu- 
pełniający posła do parlamentu niemieckie- 
go. I tu zwyciężyli socyal-iemokraci 7,000 
głosów przeciw narodowo - liberalnym 1 
wprowadzili nowego posła do frakcyi parla- 
mentarnej w Berlinie. 

Równocześnie zaś przypadają wybory 
uzupełniające do sejmu pruskiego w Berli- 
nie, w miejsce 4 unieważnionych przez sejm 
mandatów socyalnej demokracyi. 

Do sejmu pruskiego wybory odbywają 
się nawet w Beriinie na podstawie osławio- 
nego trójkiasowego prawa wyborczego, po- 
średnio przez ‘wyborców, wybieranych w 3 
kołach według podatku. Mimo tego socyal- 
na demokracya ponownie stawia 4 kandyda- 
tów przeciw wolnomyślnym i ma nadzieję 
zwycięstwa, Przy ostatnich wyborach do 
sejmu pruskiego w Berlinie oddano w r. 
1908 przy prawyborach 446 tysięcy głosów, 
z tego na kandydatów SOcyal-dumokracji 
padło 330,873 głosów. 

Tak więc na całym obszarze walk wy- 
borczych do ciał parlamentarnych w Niem- 
czech odbywa się obecnie gorąca walka. 
W wielu, okręgach przechodzą kandydaci 
stronnictwa które stoi W najostrzejszej wal: 
ce z rządem, i wszystkie te zwycięstwa naj- 
ostrzejszej epozycyi w Niemczech pozwalają 
przypuszczać, że gdyby Iząd niemiecki dziś 
rozwiązał parłament, wybory nie wypadłyby 
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Szwyców w Ferdynandówce 


na Podełu. Sprzed. cielic i byczków po 


Owo 


jra 


10 rb. miesiąc. St. kol 


dynandówka 0 6 w. Pocz. i tel. Nie- 
imirów, Józef Podgórski. 
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JP" tek. Chłopcy do 14 lat: 
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tak po myśli rządu, jak to było w styczaiu 
1907 r. 

Najgłówniejszym agitatorem przeciw 
rządowi jest uchwalony w lecie tego roku 
system podatków pośrednich. 

Obciążono konsumcyę, środki żywności 
najuboższych sfer. Szalone wydatki na at- 
mię i flotę niemiecką wywołały potrzebę 
coraz nowych podatków. Delicyty, idące w 
setki milionów rocznie, zmusiły rząd do na- 
pięcia śruby podatkowej. 

Ztódeł nowych podatków nie szukuno, 
ak w Anglii, wzpodwyższeniu podutków o0- 
sobisto-dochodowych ani w progresyjnej o- 
płacie od spadków, ani w dodatkowej opła- 
cie od renty państwowej: lecz wyłącznie w po- 
datkach pośrednich, w cłach, podwyższają- 
cych cene zbożu, w opłatach na piwo, wód- 
kę, w podatku na tytoń, cukier, kawę, her- 
bate: słowem w obciążeniu Środków żyw- 
ności. 

Protestem na tę fałszywą z gruntu po- 
litykę ekonomiczuą, na te anty-społeczne 
nowe podatki są wyniki wyborcze w Sakso- 
nii, Badeńskiem, Turyngii. 

Zwycięstwa socyalnej - demokracji w 
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Niemczech są protestem mas wyborczych 
przeciw antyspołecznej polityce fiskalnej 
rządu. me 


OADET E E | 


Kossuth do Turków. 


W niedzielę"*ministerj handłu Kossuth wydał w 
Budapeszcie na cześć * otomańskichźgości bankiet,$fna 
którym było czterystu zaproszonych 4gości. Przy szam- 
panie Kossuth wygłosił następującą mowę: 'eZostaliście 
panowie przyjęci na Węgrzech z najżywszą sympatyą i 
największą serdocznością, wszyscy bowiem żywimy te 
uczucia dla. waszego kraju, | który” się} odrodził: tak 
szybko kroczy po drodze postępu. Będziemy szczęśliwi, 
jeślifwszystko,ycoście u nas widzieli, $może | pomódz 
wam w dojściu do celu i posłużyć do wzmocnienia 
stosunków między naszemi państwami. Potrafiliście 
zrozumieć, że tyrania jest wrogiem [postępuj ludzkiego 
i że wolność jest najpewniejszą jego tarczą; będziecie 
umieli korzystać z wolności, nie nadużywając jej. Bę- 
dziecie mieli zapał waszej zahartowanej młodości, mą- 
drość, jaką narodowi daje 10 wieków sławy i cierpień. 

W całej Europie my tylko związani jesteśmy z 
wami węzłami pokrewieństwa rodowego i pragniemy 
żyć z wami po braiorsku i wzmacniać nasze stosunki 
we wszystkich dziedzinach pracy ludzkiej, Handel i 
przemysł zroszlą bardziej łączą z sobą narody niz 
wszystkie przymierza i traktaty. Widząc postęp, jaki 
Węgry zrobiły w ostatnich 10 latach, zaczerpnięcie 
nadziei i siły dofpracy. 

W imieniu rządu królestwa węgierskiego skła- 
dam życzenie dobrobytu i sz:zęścia waszej ojczyźnie i 
wam wszystkim. 74-y ustęp waszego koranu powiada: 
«Bóg prowadzi tych. których chce i na błędne drogi 
sprowadza tych, których chce». Niechże Bóg prowadzi 
was na drodzo, wiodącej wasz, naród do wielkości». 

Mowę tę kilkakrotnie przerywano gorącymi o- 
kłaskami. Riza Tewfik-bey. poseł z Adryanopolu, w go 
rąrych słowach dziękował za przyjęcie, . jakie spotkało 
delegacyę turecką,na Węgrzech. W końcu Mouchdar- 
bey, konsuł generalny turecki w Budapeszcie, odczytał 
depeszę tureckiego ministra spraw zagr., wyrazającą 
zadowolenie suiiana z przyjęcia gości tureckich na 
Węgrzech. 


Okradzenie kaplicy N. M. P. 
na Jasnej Górze. 
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W dalszym ciągu trwa energiczne 
śledztwo, prowadzone przez policyę, Władze 
sądowe i urząd prokuratorski. Aresztowania 
odbywają się coraz nowe, ale bez poważniej- 
szych poszlak. 

Powstaje coraz silniejsze podejrzenie, 
że w kradzieży brał udział ktoś ze służby 
klasztornej. 

Pulicya poszukuje jednego ze znanych 
zładziei zawodowych miejscowych i kochan- 
ki jego. Oboje zniknęli bez wieści w dzień 
speinienia kradzieży. 

Podobno przed tygodniem przebywał 
na Jasnej Górze jakiśzzakonnik tajemniczy, 
który znikł nagle i nikt o nim żadnych 


Motatki informacyjne. 
Gimnastyka w P, T.G. W poniedzia- 


14 lat 6 — Z; druhinie 8-9; druhowie 
Ćwiczenia dowolne 


9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat] 
BRA" w e c e ORAZ. | NACZ 


5—6; chłopcy powyżej 14 lat 6—-7; dro- 
hinie 8—9. Piątek: Panienki do 14 lat 
5—6; druhinie 6— 7; druchowie młodsi 
9—10. Niedziela: Ćwiczenia dla gości 
10—11 zrana. 


Biuro Związku równ. koblet pol- 
skich otwarto od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2. 

Zarząd Tow pom. stud. pol. uniw. 
kijow. Wielka Zytomierska Nr 8 m. 12, 
od 4 do 6. 

Biuro pracy pzy kij. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Zytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi- 
gi przy biurze pracy. 

Biuro pośrednictwa praoy <źwiąz- 
ku oficyalistów na Rasi> — Rreszczatik 
44 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

, Biuro Koła Kobiet Polek otwarte co 
dnia od 1-cj dò 3 ej, z wyjątkiem świąt 
i niedziel. Funduklejowska 26 m. 1. 


waz. lor. Fer- 
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5—6; powyże- 


Panienki do 14 
druhowie młod 


wiadomości nie posiada. Nie znali, go rów- 
nież ojcowie Paulini. 

Nie tylko wśród ludności katolickiej 
panuje przygnębienie z powodu ohydnego 
swiętokradztwa. 

Gmina żydowska rozesłała odezwę”do 
wszystkich rabinów w Królestwie i Cesar- 
stwie, oraz do gazet żydowskich, aby o fak- 
cie świętokradczej profanacyi zawiadomiono 
ludność żydowską i wezwano ją do ener- 
gicznego współudziału w wykryciu zbro- 
dniarzy. 

Kupiectwo Żydowskie ze swej strony 
rozesłało odezwę do prasy żydowskiej zagra- 
nicznej, oraz do wszystkich większych do- 
mów, handlujących drogimi kamieniami, 
aby zwracano baczną uwagę na ofiarowane 
do sprzedaży kosztowności. 


Na tropie. 


Panuje przekonanie, że władze śledcze 
są na tropie świętckradców. Ujęcie ich na- 
stąpi prawdopodobnie w krótkim czasie. 
Przypuszczają, że kosztowności są”*zakopane 
w pobliżu klasztoru. W celu odnalezienia 
ich sprowadzono z zagranicy specyalnie wy- 
tresowane psy policyjne, które rozpoczęły już 
poszukiwania. 


W pogoni za zbrodniarzami. 


Kontrolę nad granicą znacznie obostrzo- 
no. Rewizya pakunków odbywa się nader 
skrupulatnie. W pogranicznych miejscowo- 
ściach wzmocniono straże. 

W Hamburgu władze policyjne rozwi- 
nęły bardzo silną kontrolę nad emigrantami 
do Ameryki. 

W związku z dochodzeniami kradzieży 
na Jasnej Górze stoi aresztowanie jednego 
z miejscowych urzędników pocztowych, prze- 
ciw któremu zwracają się silnie poszłaki. 

Naczelnik policyi śledczej urzędujefsta- 
le w rozmownicy klasztornej i przesłuchuje 
codziennie po kilka i kilkanaście osób. Wra- 
csją już detektywi, wysłani do rozmaitych 
miast Królestwa Polskiego. Lirzba areszto- 
wanych dochodzi do kilkunastu. Utrwala 
się coraz więcej przekonanie, że świętokrad- 
cy zakopali skradzione korony, perłową su- 
kienkę, wota i t. d. w pobliżu klasztoru, sa- 
mi prawdopodobnie ukrywają się jeszcze 
w mieście. Obiega sensacyjna pogłoska, że 
złodzieje, nie mogąc wywieźć ani sprzedać 
skradzionych kosztowności, rozpoczęli pota- 
jemne kroki o zwrócenie ich klasztorowi za 
wynagrodzeniem kilkudziesięciu tysięcy rubli, 


Współczucie ze strony żydów. 


Warszawski dziennik 
opisawszy straszne wrażenie, 
mość ta wywarła, kończy: 

„Byłoby przeto bardzo ważne, gdyby 
żydzi współdziałali w wykryciu kradzieży, 
a to jest możliwe, jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę, że większość szlifierzy brylantów w 
Amsterdamie i w innych punktach handlu 
brylantami, to żydzi. 

Brylanty, skradzione w Częstochowie, 
były szlifowane podług starego systemu. 
W tej formie;nie można ich sprzedać i zło- 
dzieje będą musieli je oddać do przeszlifo- 
wania. Przy takiej ; sposobności mogą seli- 
fierze żydowscy dopomagać w wykryciu kra- 
dzieży i zasłużyć tem na wdzięczność naro- 
du polskiego. z 

Zagraniczne gazety, żydowskie prosimy 
o, przedrukowanie tej notatki“, 


„Unser Leben*, 
jakie wiado- 


Komisya mieszana. 


W Petersburgu odbyło się prywatne zgromadzę- 
nie członków f.nlandzko-rosyjskiej komisyi mieszanej— 
rosyan. 

Postanowiono odłożyć posiedzenia komisyi, które 
miały się rozpocząć wczoraj, dn. 15 października, aż 
do 28 października, o czem członkowie finlandczycy 
mają być powiadomieni, 

Wszelkie zarządzenia, stosowane obecnie w”Fin- 
landyi, nie mają być w komisyi poruszane. Gdyby ja 
poraszyli finiandczycy, prezydujący ma jakoby oznaj- 
miċ, że wszystkie te zarządzenia są zupółnie niezale- 
żne od nsleżących do komisyi członków rządu.. Nie 


mogą więc o nich mówić, jako niekompetentni w danej 
mierze. 

Podobno posiedzenia zostały odłożone dlatego, że 
w tych dniach spodziewane są ważne jakieś akty, do- 
tyczące losów Finlandyi. 


Zbrodniczość w Madrycie. 
Pogląd Cezara Lombroso. 
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Uczony hiszpański Quiros napisał dzieło 
„Zbrodniczość w Madrycie“, które ma się 
w krótkim czasie ukazać, jako trzeci tom 
wydawanej w Berlinie przez J. Blocha „Bi- 
blioteki seksualno psychologicznej“. Przed- 
mowę do tej książki napisał przed kilku 
dniami zmarły Cezar Lombroso. Oto co pi- 
sze uczony włoski w tej przedmowie: 

Hiszpania aż do niedawnych lat była 
klasyczną krainą dla studyowania zbrodni. 
Religijne prześladowania z największą ener- 
gią trwały aż do ubiegłego wieku (jeszcze 
w roku 1790 palono czarownice w Sewilli, 
a Hiszpania liczyła 2,704  inkwizytorów 
i 250,000 księży), przesądy panowały wszech- 
władnie, a rząd znajdował się w rękach du- 
chowieństwa, podobnie jak przeważna część 
uprawnej ziemi. Prześladowania spełniały 
dzień w dżień dzieło swojego zniszczenia, 
zabijały każdego oryginalnego myśliciela, 
który nie był prawowiernym, doprowadziły 
do tego, że naukę wogóle uważano za zbro- 
dnię, zniszczyły wszelką wiedzę. Hiszpania 
przez kilka wieków miała wielkich ludzi na 
polu sztuki i literatury, ale niewielu uczo- 
nych. Taki stan rzeczy wywołał powszechną 
i celową ignorancyę. Wystarczy podnieść, że 
jeszcze na początku ubiegłego wieku sfery 
klerysalne nie uznawały prawa ciężkości 
i krążenia krwi. Tę igoorancyę stworzył 
wprost sam rząd. Za czasów Ferdynanda 
minister Colomardo zuiósł szkoly dla filo- 
zofii i literatury, a na ich miejsce zaprowa- 
dził walki byków. 

Zdobycie Ameryki stało się źródłem o- 
gromnych bogactw, przyniosło bowiem w cią- 
gu mniej więcej jednego stulecia 54 miliar- 
dy, ale powiększyło korupcyę i lenistwo. 
Złoto można było bez wysiłków dostać i prze- 
stano myśleć o zyskiwaniu go pracą. Gdy 
źródło to wyschło, lud, przyzwyczajony do 
lenistwa, znalazł tylko jeden środek, ucieka- 
nie się do łaski klasztorów. Nie umiano na- 
wet uprawiać ziemi i gdyby nie imigracya 
chłopów z Bearnu, kraj byłby opustoszał. 
Liczba kupców wynosiła 34,000, księży było 
dwa razy tyle. Ku końcowi ubiegłego wieku 
było ich 250,000. Kraj zubożał i wyludnił się 
tak dalece, że za Karola III liczba mieszkań- 
ców spadła na 9 milionów. 

Wojny zdobywcze i obronne obok tra- 
dycyjnego używania noża, zwanego „navaja“, 
zrodziły upodobanie w krwawych igrzyskach. 
Szpital w Walencyi zaludniony był wyłącz- 
nie przez toreadorów, rannych w walce z by- 
kami, w r. 1830 powstała w Sewilli szkoła 
dla tej walki, zamknięta niedawno, a jeszcze 
przed 7 laty istniało tam 7 pism, poświęco- 
nych temu sportowi. 

Wprawdzie Hiszpania odrodziła się po 
części w XIX wieku, ale zawdzięcza to nie 
własqęmu rządowi, leen franpaakiej Aney, 
która obudziła pośród ludności drzemiącą e- 
nergię i rzuciła w obieg olbrzymie skaroy 
klasztorne, aczkolwiek w sposób podwójnie 
gwałtowny. gdyż żołnierze francuscy, rabu- 
jący i zabijający zakonników, byli zabijani 
i rabowani przez hiszpanów. W ostatnich 
latach dużo zdziałuły kapitały i wpływy 
obce, przedewszystkiem Anglii, Belgii i Fran- 
cyi, które wysłały do Hiszpanii licznych in- 
żynierów, chemików i robotników z kapita- 
łem, wynoszącym przeszło 2'/, miliarda. 
Przybysze eksploatowali kopalnie w Huelwie 
i Linares, wywozili oliwę i pomarańcze z Wa- 
lencyi, zboże z Kastylii, bydło z Galizii, tu- 
dzież wino z Andaluzy! i Katalonii. W ten 
sposób powstały liczne fabryki, i zostały o- 
twarte, zwłaszcza w portach katalońskich, 
linie parowców, które gęstą siecią objęły 
wybrzeża. 

Ale mimo tych postępów statystyka 
zbrodni wykazywała jeszcze skutki dawnego 
stanu rzeczy. Gdy w innych kulturalnych 
krajach Europy liczba ciężkich przestępstw 
zmniejszała się, w Hiszpanii wzrastała tak 
dalece, że w czasie od roku 1883 do 1889 
wynosiła 84,888 wypadków, zaś w czasie od 
1896 do 1899 r. aż 91,915 wypadków. Prze- 
stępstwa przeciwko osobie, odpowiadające 
naszym morderstwom, wzrosły z 1,072 w ro- 
ku 1883 na 1,688 w r. 1899. Statystyka 
przestępstw w rubryce gwałtów i oporu 
przeciwko władzy wykazuje pewne nieznacz- 
ne zmniejszonie. Ale z drugiej strony jest 
rzeczą naturalną, że lud, wychowany w taki 
sposób, zamiłowany w krwawych igrzy- 
skach, skłonny jest do rozwiązywania za- 
wiłych zagadnień politycznych za CE 
noża lub bomby. Dlatego też kwitnie 
tam anarchizm. Kto się będzie temu 
dziwił, że w społeczeństwie  przepojo- 
nem tak przez gwałty, od czasu do czasu 
następuja wyładowanie się gwałtowności 
ogniem i burzą. Nie można gwałtów roz- 
grzeszać tą myślą, że mają być użyte tylko 
w pewnym kierunku, gdyż prędzej czy póź- 
niej zjawi się ktoś, który ewangielię prze: 
mocy przeniesie z jednej zasady politycznej 
na drugą. 

Wobec tych faktów nowoczesny czło- 
wiek powinien się policzyć z sobą i wyrzec 
żelaznej religii brutalnej przemocy, a przy- 
najmniej pojąć, że zasada: „gwałt jest zaw- 
sze niemoralny, nawet gdy służy do zgnie- 
cenia gwałiów*, że zasada ta nie jest cho- 
robliwą sentymentalnością, ale wymogiem 
logiki, wynikającej ze spostrzeżeń życiowych. 
Musimy tę prawdę głosić, ażeby przyspie- 
szyć wielki przewrót, który się dokonuje 
pośród cywilizacyi nowożytnej, w przeciwnym 
Tazie europejczyk ze swoją nauką będzie stać 
niewiele wyżej niż australczyk, który na 
pytanie, co jest złem, a co dobrem, odpo- 
wiedział: „Dobrem jest, jeśli ja komuś 
porwę żonę, ale złem jest, jeżeli ktoś upro- 
wadzi moją żonę*. 

Zbrodniczość, na tem tle zrodzona, Zo- 
stawiła swoje ślady w osobnej literaturze. 
Opisali ją gruntownie Cervantes w swoich 
„Noweluch*, Mendoza w „Lazarillo de Tor- 
mes“, Quevedo w Buscon, Gil Maestre w 
„Granja de Ciudad*, tudzież w „Zbrodni w 
Barcelonie“ (1888), a wreszcie w „Malheco- 
res de Madrid“. Dzieło Quiroza p. t. „Zbro- 
dnie i prostytucya w Madrycie“ uzupełni 
ten smutny obraz życia społecznego Hiszpanii. 


Ofiarność serbska na cele kuliuralne, 


Uaiwersytet belgradzki mieści się'w domn, po- 
darowanym na ten cel w r. 1863 przez Miśę Atanasije- 
vića. Na urządzenie wydziału lekarskiego zbierają obe- 
cnie zapisy i składki; Ilja Kotarac ofiarował na ten 
ce] dwa miliony dinarów (franków). Celović zobowią- 
zał się dawać na ten cel co roku dwa tysiące dinarów. 
Dymitr Słamenković złożył fundnsz 400,000 din. na pu- 
blikacyc, tyczące się serbów, zamieszkałych poza kró- 
lestwem serbskiem i Czarnogórą. Pcdobnież istnieje 
znaczna fuadacya Nikoli Cupića na wydawnictwo ksią- 
zek serbskich wogóle; fundacya Dymitra Nikolića Belji 
na geograficzne i etnograficzne zbadania Serbii. Na 
urządzenie archiwnm państwowego zobrano wśród kup- 
ców belgradzkich 60,000 dinarów. Profesor Vladimir 
Karić zapisał 50,000 din. na wydawnictwo dzieł geogra- 
ficznych. Serbska akademia nmiejętności rozporządza 
funduszem 60.000 dinarów na nagrody za dzieła belle- 
trystyczne i funduszem archimandryty Nicifera Dućića 
na dzieła historyczne i etnograficzne. Towarzystwo li- 
terackie «Knjiżewna Zadruga> posiada z darów fundusz 
300,000 din. na wydawanie książek popularnych; podo- 
bnież «Druśtvo sv. Save» pół miliona dinarów. Prócz 
tego jost cały szereg pomniejszych fundacyi kultural- 
nych. Nieżłe, jak na naród, który w niedawnej jeszcze 
stosnnkowo przeszłości składał się niemal wyłącznie 
z handlarzy trzody i pastachów. 


Z prasy rosyjskiej. 


Cofnięcie dwóch projektów wyznanio- 
wych, złożonych już przez rząd w Dumie, 
zostało uznane w prasie za objaw sympto- 
matyczny. „Kołokoł* z radością obwieścił 
światu o zwycięstwie prawosławia. Obecnie 
mamy do zanotowania półurzędowe wyjaś- 
nienie „Rossiji*. Powołuje się „Rossija“ na 
dawniejszą enuncyacyę rządu w sprawach 
wyznaniowych. 


<Rząd mówił wtedy, że nio uważa, aby te kwa- 
stye mogły być rozstrzygane samodzielnie przez ko- 
ściół, ale zarazem oznajmił, ża państwo powinno pozo- 
stawić kościołowi samodzielność w kwosiyach dogma- 
tów i praw kanonicznych, w dziedzinie właściwego pra- 
wodawstwa kościelnego». 


Otóż rząd zauważył, że w projektach, 
dotyczących małżeństw mieszanych i propa- 
gandy obcych wyznań, popełnił błędy, roz- 
mijając się z wyżej przytoczonem swem zda- 
niem. Dlatego też projekty cofnął. 


«Swój pogląd na wolność propagandy — pisze 
<Rossija» — rząd już wyjawił: nie dążąc do pozbawie- 
nia wyznań prawa propagandy, rząd obstaje przy ta- 
kich normach prawnych, które zapowniłyby w kraju 
prawosławnym stanowisko przodujące i patujące ko- 
ściołowi prawosław nemu. 

«Drugi cofuięty projekt prawa — pisze dalej or- 
gan półurzędowy — dotyczy jeszcze bardziej skompliko- 
wanej, niewątpliwie kanomicznej kwestyi małżeństw 
mieszanych. Jeżeli dotychczas kościół godził się na 
małżeństwa z chrześcijanami innych wyznań, to wobec 
niewątpliwych zakazów kanonicznych kościół nigdy się 
nie zgadzał i nie mógł zgodzić na małżeństwa prawo- 
sławnych z uiechrześcijanami i poganami, Wobec te- 
go jasnem jost, że projekt, który stał na zupełnie in- 
nym punkcie widzenia, normują* wyłącznie stosnnki 
cywilne i uważając, że nie wkracza w dziedzinę prawa 
Kanonicznego, jest jednakże sprzecznym Z prawom ka. 
nonicznem, a więc wymaga rewizyi». 


Po tych wyjaśnieniach widać, że „Ko- 
łokoł* miał racyę się cieszyć. 


.. „Mienszykaw. jest przaciway pawinności 
wojskowej. Jego zdaniem, należy wrócić do 
dawnego systemu służby wojskowej, kiedy 
szli na wojnę ci, co chcieli walczyć, a nie ci, 
co muszą iść. Rozumie jednak publicysta 
nowowremieński, że na to nie zgodziłoby się 
dziś żadne mocarstwo. Więc doradza Ro- 
syi, ażeby przynajmniej zastosowała u siebie 
pewne ulepszenie obecnego systemu. 


«Do kategoryi niezdolnych do pełnienia służby 
wojskowej należałoby, mojem zdaniem, zaliczyć wro 
gich Rosyi inorodców. Razem z finladczykami należa- 
łoby nałożyć podatek wojenny na żydów, polaków, or- 
mian i t. d. Załogą państwowości powinno być uwa- 
żano tylko płemię panujące. Złoty wiek naszej sławy 
wojennej był wtedy, kiedy armia rosyjska rekrutowała 
się z rdzennych rosyan. Dość nasypać do prochownicy 
jedną trzecią Śmieci, a strzelba napewno nie wypali. 
Jak Rzym zginął od powołania barbarzyńców do legio- 
nów, jak zgiuęły z tej samej przyczyny Karlagina i 
wielka monarchia perska, tak w późniejszych wiekach 
pstrokacizna narodowa zgubiła Byzancynm i Polskę (?). 
Silna armia powinna być ściśie narodowa. Jeżeli 
zwyciężyliśmy w swoim czasio Napoleona, to tylko dla- 
tego, że przywiódł ze sobą dwanaście narodów; a nas 
pobili japończycy dlatego. żo nasza armia ıd góry do 
dołu, w całej trzeciej części składała się z inorodców. 
Bronić potęgę kraju może tylko to płemię, które tysiąc 
łat ją budowało i dla którego budowla ta jest święta, 
jako dom redzinny. Trzecia część inorod:ów robi ar- 
mię naszą o 33% gorszą, aniżeli armia z czasów Suwo- 
rowa: już to jeduo będzię nas prowadziło od porażki 
do porażki. Ponieważ zaś krów i złoto są to wartości 
niemożliwe do porównania, tedy pobierajmy od inorod- 
ców podwójną, potrójną ilość złora, ale nie pozwalajmy 
brać udział w obronie Rosyi ukrytym jaj wrogom». 

Smiałe i głębokie projekty! Garść wiel- 
korosów stoi obozem wojeanym wśród masy 
inorodców, którzy złoto znoszą na utrzyma- 
nie tego „narodowego wcjska*. Bardzo to 
malownicze—ale chyba możliwe do zrealizo- 
wania, gdy rozbrol się cała uzbrojona Euro- 
pa. Możemy więc czekać spokojnie. 


(j) 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© O okazyi wspólnej narady starych i nowych 
sanatorów fiulundzkich, wystąpił prokurator sejmu fin- 
landzkiego, Charpanticz, z protestem publicznym treści 
następującej: 

«Sprawa dotycząca porządku i formy odbywania 
paranoi wojskowej w Wiolkiem Księstwie fimlandz- 

iom, może być zdecydowana wedłng konstytucyi fin- 
landzkiej jedynie po aprobacie tejże zarówno przez 
Monarcbę, jak i przez sejm. 

«W maaifeście Najwyższym, złożonym Senatowi 
finlandzkiemu, sprawa ta została uznaną za ogólnie 
państwową, lecz jednocześnie postanowiono, że do cza- 
sa rozstrzygnięcia jej w porządku ogólnie państwowym, 
mieszkańcy Fiołańdyi zosiają zwolnieni od osobnej 
służby wojskowej I wzamian za to skarb Fiulandyi o- 
bowiązany jost wnosić corocznie stałe opłaty na koszty 
wojenne, które to postanowienie zapadło bez udziału 
sejmu. 

«Wobec tego Cesarski Senat finlandzki na mo- 
cy wskazań prawa, nie może się zgodzić na ogłoszeniu 
manifestu Najwyższego». 


o eRiecz» opowiada w ostatnim numerze histo- 
ryę cofniętych z Damy projektów wyznaniowych. 

W mau, równocześnie z kwestyą etatów mary- 
narki, podniósł nadprokurator synodu kwestyę projek- 
tów wyznaniowych, oznajmiając, że synod jest z nich 
niezadowolony Ale nie zwrócono wtedy wielkiej uwa- 
gi na głos nadprokuratora. 

Wtedy t. zw. kółko hr. Ignatiewej poruszyło 
wszelkie sprężyny i w rezultacie jego intryg Oznajmio- 
no poufnie, że z projektami tymi może się stać to 8a- 
mo, co z etatami marynarki, 

Wobec tego, kiedy na posiedzeniu rady mini- 
strów we wrześniu nadprokurator znowu ię sprawę 
podniósł, Siołypin zgodził się z tem, że projekty mają 
pewne usterki i należy je cofnąć. 

Obecnie kółko lIgnatiowej prowadzi wytężoną 
akcyę w celu odrzucenia wogóle rządowych projektów 
tolerancyjnych i opracowania innych, zgodnie z życze- 
niem synoda, 


© Ustawa słowiańskiej izby handlowej została 
zatwierdzona przez Monarchę dn. 30 września. Na 
czele grupy organizatorów stoi znany finansista M. Fio- 
dorow, dyroktor kolei uralskiej. 

Organizatorowi zaś banku słowiańskiego w Pe- 
tersburgu. p. Kozarowickiemu przytrafił się niemiły wy- 
padek. Oto pewne przedsiębiorstwo, w którem brał on 
udział, pociąga go do odpowiedzialuości sądowej za də- 
frandacyę, 


©) Do nowoobranego centralnego komitotu związ- 
ku d. 17 października weszło 30 reprezentantów Mo 
skwy, 22—Petersbuga, 15—frakcyi dnmskiej i 13—pro- 
wincyi. 

© Ministerstwo spraw wewnętrznych złożyło w 
radzie ministrów projekt obniżenia epłaty za telegramy 
z Rosyi na Syberyę i odwrotnie. W roku 1910 mają 
odnośne nrzędy telegrafu pobierać po 8$ kop. od wyra- 
zu, w r. 191]-—po 6 kop., a poczynając od r. 1912—po 
5 kop. 


KONIE Agra nk) 
Z życia prowincyj. 


Olszana, dn. 12 października. 


Zb'ory w tym roku w naszych stro- 
nach wskutek suszy wypadły średnio, choć 
z wiosny zapowiadały się bardzo dobrze. 


Od czerwca do końca września nie mieli- 
śmy ani jednego porządnego deszczu, co 


szczególniej odbiło się na urodzaju bura- 
ków. Wprawdzie przy polaryzacyi wykazu- 
ją one wyższy procent cukru, niż w roku 
zeszłym, ale że od lipca niewiele im przy- 
było na wadze, kto więc rachuby swe ipro- 
jekty na burakach opierał — doznał zawo- 
du. Martwiliśmy się całe lato brakiem de- 
szczu, a tego szarego wątku trosk codzien- 
nych nie przerwały nawet przystępniejsza 
z względów dla nas w lecie rozrywki towa- 
rzyskie. Próbowaliśmy grać teatr amalor- 
ski. „Grube ryby* były już zapowiedziane 
i opracowane, aliści dowiedzieliśmy się, że... 
grać nie będziemy. Chciałoby się też było 
wspomnieć o Juliuszu Słowackim, zawtóro- 
wać echem w uczczeniu pamięci wieszcza, 
co czuł Boga w „Ukrainy błękitnych ste- 
pach". Nie udało się. Dlaczego tak nam 
się w Olszanie często coś nie udaje, gdy 
chcemy zgromadzić się, połączyć i wspól- 
nie zabawić? Są młodzi, co chętnie gar- 
nęliby się do wszelkiej rozrywki, impulsu 
nam tu też nie brak, tylko.. jest niezawe- 
dnie jakieś „tylko*, które nie dozwala nam 
przemódz szarości naszych utyskiwań, że 
deszcz nie padał, nie pada i pewnie już ni- 
gdy padać nie będzie. Szkoda. 

Młodzieży w Olszanie garstka jest, 
dzieci w wieku szkolnym i przedszkolnym 
spory zastęp. Dziatwa, dzięki inicyatywie i 
energicznym usiłowaniom pani W. K, nie 
była w czasie wakacyi zaniedbaną. Gdy 
myśl szerszej użyteczności żyje w kimś, po- 
trafi z pewnością starania 0 własne dzieci 
przenosić i na cudze. 

Raz też udało nam się wysłuchać mu- 
zyki, śpiewu i deklumacyi. byliśmy ogól- 
nie zadowoleni, ale to było tylko raz. 

Tematem, do którego z przyjemnością 
powracam, jest pomyślny rozwój Towarzy- 
stwa pożyczkowo-oszczędnościowego. Pre- 
zes kasy, jej założyciel i wogóle spirytus 
movens całego tego przedsięwzięcia, p. E. 
Tymiński, dziś już może się cieszyć rezulta- 
tem swej pracy. 

Towarzystwo rozwija się, co postaram 
się wykazać "cyframi; "tezy" coraz więcej 
członków, posiada już obecnie sumiennych, 
oddanych instytucyi pracowników. Założo- 
ne przed niespełna trzema laty na podsta- 
wie kilkudziesięciu udziałów, dziś już liczy 
900 udziałowców, z kredytem 78,725 rb., z 
odpowiedzialnością na podwójną sumę kre- 
dytu, t. j 157,450 rb. Od 1-go stycznia r. 
b. do chwili obecnej Towarzystwo wydało 
około 50 tys. rb. pożyczek. Z drobnych 
tych pożyczek, wahających się między 25 a 
100 rb., korzysta przeważnie ludność wło- 
ściańska, której kasa dostarcza melioracyj- 
nego lub obrotowego kapitalin, ratując nie- 
jednego z trudnego położenia, dźwigając z 
apatyi i bezradności, w którą tak łatwo 
wpadają włościanie pod wpływem biedy i 
lichwy. 

Działalności swej nie ograniczało Tow. 
jedynie do tranzakeji pożyczkowo-oszczędno- 
ściowych. W ciągu bieżącego roku Tow. 
sprzedało narzędzi rolniczych przeważnie 
pługów, za 1,100 rb. W sierpniu był w; de- 
legowany na wystawę do Częstochowy jeden 
z najużyteczniejszych pracowników w kasie, 
włościanin miejscowy, Jakób Szczerbina, 
w celu nawiązania w razie potrzeby stosun- 
ków kredytowych z tamtejszem Towarzy- 
stwem pożyczkowo-oszczędnościowem, a także 
dla obznajmienia się z rachunkowość ą w in- 
nych towarzystwach. Olszańska kasa p. osz. 
jest dowodem, Że inicyatywa prywatna, ra- 
cyonalnie skierowana znajduje drogę i spo- 
sób sprzężenia sił różnorodnych do wspólnej, 
pożytecznej pracy. To może najważniejsze. 

Do najważniejszych wypadków bieżą- 
cych zaliczyć trzeba połączenie Olszany ze 
stacyą Horodyszcze telegrafem, oraz fabryki 
z iniasteczkiem telefonem. 

Jesteśmy więc już połączeni ze świa- 
tem, nie będziemy już odbierali telegramów 
z parodniowem opóźnieniem, co zdarzało się 
niekiedy. Brak nam tylko kolei, aby Olszania 
straciła zupełnie cechy „zapadłego kata“. 

W dziedzinie projektów blizkich urzeczy- 
wistnienia zanotować wypada włościańskie 
Kółko rolnicze. Wobec poważnego przedsta- 
wieielstwa wiedzy agronomicznej w Olszanie 
wątpić nie można, że Kółko istnieć będzie 
i rozwijać się pomyślnie. 

Kółko rolnicze, to naprawdę lux in te- 
nebris w tych stronach, gdzie włościanin 
tak jeszcze często po barbarzyńsku obcho- 
dził się z gospodarką rołną. Szczęść Boże 
tym, co działalność Kółka zapoczątkują i pra- 
cować w nim zechcą. Este. 


Kumęjki, 10 października, 


Wczoraj o dwunastej w nocy stare mo- 
giły kumejskie oświecone zostały, jak za 
czasów wojen Czarneckiego, palącemi się 
czterema stertami słomy. Kłęby dymu, wzno- 
szące się prostopadle ku niebu, przedstawia- 
ły jakby duchy wojowników, unoszących się 
nad pobojowiskiem, krwawa łuna oświecała 
lasy naokół. Widok majestatyczny a zara- 
zem groźny, nadający się na temat dla ma- 
larza. Smutne jednak, że to nie duchy 
z przeszłości oświecały Kumejki, ale zła rę- 
ka podpalacza. 

Podpalający był tak pewny siebie, że 
zapalał je po kolei, jak pochodnie Nerona, 
choć już musiał słyszeć alarm, jaki się 
wszczął na folwarku, gdy spostrzeżono po- 
żar pierwszej terLy. 


"DoZ NE Noeka Kw. KA WAS<KF I 


Winnego, choć może vog populi wska- 
zywać go będzie, bezwątpienia, jak zwykle 
w tych wypadkach, uie wykryją. 


Statystyka telefonów. 


Europa na 400 milionów mieszkańców ma 2.300,000 
przyrządów telefonicznych, Stany Zjednoczone posiadają 
na 80 milionów ludności 7 milionów aparatów, a więc 
w stosunku do ludności 15 razy tyle, co Europa. W ca- 
łej Francyi na początku bicź. roku było 194,159 telo- 
fonów, gdy sam Nowy Jork posiada icl 334,186 A więc 
jcdao miasto amerykańskie posiada nieledwie dwa razy 
tyle przyrządów telefonicznych, co cała Fraucya. Cbi- 
cago ma 184,922 telefonów. Cała Austrya, licząca 
80,975 przyrządów telefunicznych, ustępuje pod tym 
względem drvgorzędnym miastom amerykańskim, gdyż 
Boston i Filadelfa mają; mniej więcej po 100 tysięcy 
telefonów. Saint Louis. Pittsburg, Cincinati mają wię- 
cej telcfinów, niż Węgry lub Włochy. Najwyżej pod 
tym względem stoi pośród pań-iw europejskich Anglia» 
a to dzięki okoliczności, że telefony są tam przedsię- 
biorstwem prywatnem. Anglicy, pomimo naporu ze 
strony zarząda pocztowego, nie chcą bozwarankowo 
zgodzić się na upaństwowienie telefonu, wiedząc, że 
byłby to upadek ruchu telefonicznego. 


LIST DO REDAKCYL 
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Szanowny Panie Redaktorze! 


Dnia 13.g0 b. m. obchodzona była 
w 1-om kijowskiem gimnazyum doroczna 
uroczystość rozdawania nagród. 

Przed licznie w aktowej sali zebraną 
publicznością popisywał się chór uczniowski 
i orkiestra, przyczem wygłoszone były dwa 
referaty. O jednym z n'ch właśnie chcia- 
łem tu słów kilka powiedzieć. 

Za temat posłużyła prelegentowi dzia- 
łalność filantropijna zmarłego przed kilku 
laty Mikołaja Tereszczenka, oraz krótka jego 
biogralia. W liczbie zasług zmarłego pod 
niósł prelegent i tę, iż przyczynił się bardzo 
do zrusyfikowania Poł.-Zach. kraju. 

W kilka chwil potem usłyszeliśmy, 
iż w ogólnej liczbie uczni Igo gimnazyuwn 
było w roku 1908—1909 12% polaków. 

Wiele ich też być musiało wśród za- 
proszonych na tę uroczystość gości... 

Zdawaćby się mogło, iż średni zakład 
naukowy, to przybytek nauki, a doroczne 
jego święto nosić będzie również cechę nau- 
kową. 

Lecz stało się inaczej. 

Szczycące się stuletniem blizko istnie- 
niem [e gimaazyum, pragnąc uczcić pamięć 
swego zmarłego dobroczyńcy, nie zaniedbało 
dać lekcyi poglądowej zebranej na sali mło- 
dzieży, nauczając ją przez usta jednego 
z profesorów, iż na to, żeby być dobrym 
synem ojczyzny i zasłużyć na miano fdan- 
tropa, należy, między innem;, pracować nad 
zrusylikowaniem „Poł.-Zach.* krajn. 

Czy szczepienie od dzieciństwa plemien- 
nych nienawiści należy do zadań nanki 
dzisiejszej? 

Możeby pan Trostianskij potrafił nam 
na to odpowiedzieć. 


Stanislaw hr. Tyszkiewicz. 


War 
Ne 


Maty fejleton. 


Korespondent „Nowego Wremieni* sfał- 
szował wywiad z Dmowskim i to nie jest 
rzeczą dziwną, ponieważ warszawscy kore- 
spondenci organu p. Suworina mają pod tym 
względem markę ustaloną... 

Lecz miało to następstwa dalsze... 

Fałsz znalazł życzliwe echo nad Dnie- 
prem... 

„Kijewskaja Mysl“ z powyższego fal- 
szelstwa skorzystała, aby polakom za... „prze- 
śladowanie żydów“ nawymyślać. 


Ponieważ nawet z fałszowanego Wy- 
wiadu widać było, iż rzecz dotyczy żydow- 
skich elementów napływowych, które z bez- 
wzgłędnością i z najwyższym cynizmem wal- 
czą w Królestwie Polskiem (dokąd przybyli 
przed paru laty— wypędzeni i rozgromieni)... 
z polskością. 

Ponieważ „Kijewskaja Mysl“ (..która 
posiada polskich podobno współpracowników) 
doskonale wie, dla czego z takim elementem 
polacy walczyć muszą, nie będąc bynaj- 
mniej antysemitami — i walczyć będą, nie 
hołdując bynajmniej narodowościowemu u- 
ciskowi, a przeciwnie, czyniąc to dla unie- 
szkodliwienia najpotworniejszego z gwałtów. 

Ponieważ „liberalizm* nie może pole- 
gać na tem, aby gromada przybyszów czy- 
niła krzywdę miejscowemu społeczeństwu 
(nie wyłączając kroci osiadłej tam od wie- 
ków ludneści żydowskiej) bez żadnego na- 
wet dla siebie samych pożytku... 

Więc dla czego „Kijewskaja Mysl“ na 
podobne, wręcz błędne informacye się od: 
waża?.. 

Dla czego rosyjskie społeczeństwo myl- 
nie informaje?.. 

Dla czego nigdy nie znaleźliśmy tam 
przestrogi, skierowanej w stronę litwaków — 
„źle czynicie*?1... 

Redakcyi „Kijowskiej Myśli* nie może 
być nieznaną oferta, uczyniona pruskiemu 
rządowi przez pruskich żydów—którzy ofja- 
rowali komisyi kolonizacyjnej swoje usługi 
do germanizowania Wielkopolski... 

Dla czego „K. Myśl“ o tem milczy?.. 

Czy i tego rodzaju czyn „prześladowa- 
nych przez polaków“ żydów godzi się z libe- 
ralnem sumieniem rodakcy,?... 


Czarny Jegomość. 
NETIYTOMERECTNOC EA ARN 1 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 16 (29) Martyniana i Saturygna M. m. 
Jutro 17 (30) Wiktora M. Malgorzaty. 


Wschód słońca godz. 6 m. 47. 
Zachód słońca godz. 4 m. 40. 
Długość dnia godz. 9 m. 53. 


— „Mistrz“. Teatr Polski zapowiada 
na niedzielę interesującą premierę. Tow. 
Miłośników wystawia wyborną komedyę H. 
Bahra p. t. „Mistrz“, w przekładzie Jerzego 
Zuławskiego. Nazwisko znakomitego auto- 
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ra „Erosa i Psyche" służy doskonałą reko- 
mendacyą tej sztuki, w której ujrzymy po 
raz pierwszy reżysera teatru, p. Aleksandra 
Staniewskiego, jako wykonawcę roli tytuło- 
wej. Rolę tą wykonywał p. Staniewski na 
scenie poznańskiej, gdzia też miał wielkie 
powodzenie i zdobył zgodne uznanie kryty- 
ków zawodowych. 

Uszkodzenia wodociągów. Zarząd 
Tow. wodociągów zwrócił się ze skargą do 
zarządn miejskiego na niedbałe wykończenie 
robót kanalizacyjnych, skutkiem którego by- 
ło zepsucie się w kilku miejscach sieci wo- 
dociągowej. Do. 13 października przy ukła- 
daniu kolektora na ul. W.-Dorogożyckiej 
została uszkodzona rura wodociągowa, co 
wywołało przerwanie dopływu wo:ty do cyr- 
kułu łnkjanowieckiego i Syrca. Tegoż dnia 
na r gu Besarabki i ul. Prozarowskiej z po- 
wodu złego ubicia ziemi pod rurami kanali- 
zacyjnemi, osunęły się cne, łamiąc swym 
ciężarem rury wodociągowe, krzyżujące się 
w tem miejscu z kanalizacyjnemi. Dostar- 
czanie wody do tej dzielnicy zostało przer- 
wane. Dn. 9 b. m. przy zbiegu ulie W.- 
Wusylkowskiej i Włodziiiersko-Łybedzkiej 
robotnicy, pracujący przy kanalizacyi, złamali 
wodociągówy kran dystrybucyjny. Struga 
wody, która trysła z kranu, porobiła takie 
wyrwy na ul. Włod. Łybedzkiej, że wszelki 
ruch po niej zastał uniemożliwiony. 

— Wystawa pracy kobiet. Gubernator 
udzielił kijowskiemu Tow. wzajemnej pomo- 
cy kobiet pozwolenia na urządzenie w po- 
czątku 1910 r. 3ej wystawy wyrobów pracy 
kobiet. 

— W sprawie otwierania i zamykania 
sklepów. W niedzielę dn. 18 listopada zy- 
skują moe obowiązującą przepisy, dotyczące 
otwierania i zamykania sklepów. Palieya 
kijowska otrzymała rozporządzenie baczenia, 
aby dnia tego wszystkie zakłady handlowe 
za wyjątkiem wszelkiego rodzaju jadłodajni 
były pozamykane, na drzwiach zaś aby były 
wywieszone tabliczki z oznaczeniem godzin 
otwarcia i zamknięcia sklepów oraz z nad- 
picem: „sklep zamkniety“. 

W myśl przepisów handel na targach 
w niedziele ustaje przed godz. 10 tą rano. 

— Wybory członka zarządu. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady miejskiej odbyły 
się wybory nowego członka zarządu miej- 
skiego na miejsce ustępującego d-ra M. 
Stradomskiego. Pod głosowanie poddano 
kandydaturę p. A. Kicha, który też otrzy- 
mał większość 52 głosów przeciw 7. 

— Statystyka cholery. Stutystyka wy- 
padków cholery zwiększyła się znowu o dwa 
wypadki. Od początku epidemii zachorowa- 
ło 110 osób, zmarło 51. 

— S. p. Franciszek Buharawicz. W dniu 
6-ym b. m. zmarł nagle w Kiszyniowie d-r 
Franciszek Buharewicz, osieracając żonę 
i sześcioro dzieci. Zmarły skończył gimna- 
zyum w Mińsku, poczem kształcił się na 
medycznym wydziale w uniwersytecie mo- 
skiewskim. Po otrzymaniu dypłomu lekar- 
skiego osiadł ś. p. Franciszek w Kiszynio- 
wie, gdzie znany był, jako bardzo czynny 
i energiczny lekarz, syndyk kościoła i człu- 
nek miejscowego T-wa dobroczjnneści. 


OSOBISTE. 
— Wczoraj zraaa wyjechał z Kijowa 


| generał-guberaator stepowy, dowodzący wuj- 


skami omskiego okręgu wojennego, gen. 
piechoty Szmidt. 

— Woezoraj ò godz. 7 min. 35 wiecz. 
powrócił do Kijowa gen.-gubernator kijow- 
ski T. Tiepow. 


— KRADZIEŻE. W mieszkaniu p. A. Czer- 
wińskiego, przy ul. M. Zytom:erskiej Nr. 7, popełuio- 
no kradzież rzeczy na sumę rb. 150. 

Z mieszkania A. Lebedyńskiego przy zaułku 
Podwalnym Nr. 10 skradziono rzeczy i pieniędzy na 
sumą rb. 100 

Owradziono mieszkania: N. Pietrowa, przy ul. M. 
Wasilkowskiej Nr. 12; S. Jeloszkiewiczowej przy ul. 
Wwiedeńskiej Nr. 17, kapitana E Najmana przy ul. 
W. Dorohożyckiai Nr. 24, A. Czerniowskiego przy ul. 
Złotoustowskiej Nr. 7. 

— TOPIELEC. Naprzeciwko ul. Chorewej wy- 
płynęły zwłoki jakiegoś topielca, w którym robotnicy 
brzegowi poznali znanego im pod imieniom Romana, 
mieszkańca wsi Chalepja pow. kijowskiego. Zwłoki 
topielca odesłano do prosektoryum. 

— UJĘTY ZŁODZIEJ. Na ol W. Wał za- 
aresztowano za kradzież Cypryana Stocowskiego. 

— NIEUDANA UCIECZKA. Z kaucoiaryi sę- 
dziego pokoju 14 rewirn próbował onegdaj u*icc jeden 
z aresztowauych. Ucieczkę jednak w porę zauważono 
i zbieg został schwytany. 

— PO PIJANEMU. Wczoraj w nocy jadący 
dorożką pijany pasażer wydobył z kieszeni rowolwer 
i zaczął nim grozić dorożkarzowi. Ten rozbroił go i 
odstawił do cyrkułu, gdzie okazało się, żo pasażer ro- 
¿wozi chleb, nazywa się S. Worobjew i posiada pozwo- 
lenig na noszenie broni. 

— ADMINISTRACYJNE ZESŁANIE, Na mo- 
co postanowionia spocyalnej narady w Petersborgu sie- 
dząca w więzieniu E. Goldenberg skazana została za 
należsnie dv rewolucyjnych orgauizacyi na 2 lata zo- 
słamia do gub. wołogodzkiej. 

— SAMOBOUJSTWO. Podawaliśmy wczoraj wia- 
domość o tajemniczem znikoięciu M. Dąbrowskiczo. 
Okazuje się obecnie, żo zginął on śmiercią samobójcą 
jeszcze w d. 6 b. m. rznciwszy się z mostu Łańcucho- 
wego do Dniepru. Samobójca skończył wydziały pra- 
wany i przyrodaiczy, czas jakoś brał gorący udział w 
życiu społecznem ale i tu szczęścia nie znalazł W 
ów fatalny wtorek poszodł na most, spotkawszy po dro- 
dze znajomego udał się z nim do jednego domu znajo- 
mego na Słobódce, po paru godzinach powrócił na most 
i skoczył do rzeki, w której nurtach śmiorć znalazł. 


— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W domu Nr. 
28 przy Andrzejowskim zjeździe nauczyciełka Tamara 
M-cz zażyła amoniaku. Pogotowie uratowało życie de- 
speratce. Powód rozpaczliwego kroku—-ciężkie warun- 
ki życia i rozczarowanie. 

W domu Nr. 11 przy zaułku Igorowskim Darya 
S. zażyła soli cnkrowaj. 

W domu Nr. 14 przy Michałowskim zanłku karbo- 
lem się otrała Marya N. Obie kobiety uratował tokarz 
pogotowia. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczoraj na 
ul. Fanduklejowskiej koń dorożkarza Małczanowa za- 
czął pouosić. Pasażer I. Remirzow i dorożkare spadli 
ua brak i odnieśli c qżkie obrażenia głowy. Remizowa 
odwieziono do szpitala Ałeksandrowskingo. 

— W SPRAWIE MORDERSTWA PRZY ZA- 
UŁKU LESZTUKOWYM W PETERSBURGU. W 
związku z tajemuiczem morderderstwem przy zaulku 
Lesztakowym w Petersburgu. sprawcę którego dotych- 
czas mie wykryto, zaczęły krążyć w Kijowio aporczywe 
pogłoski, jakoby morderstwo to wedlug pierwotnego 
plana miało być dokonano w Kijowie, gdeie w tym ce- 
lu sprawcy morderstwn najeli odpowiednio mieszkania 
przy zaułku Troickim Nr. 6 u p. S. Według krążący: h 
wersgi, we wrześniu r. b., w liczbie wielu osób, ogląda- 
jących wyżej wspomniane mieszkanie, na skutek u- 
mieszczonego w pismach miejscowych ogloszenia, przy- 
szło do p. S 2 młodych ludzi i, oświadczywszy, za 
miószkanie uważają za dogodue dła siebie, zapłacili 
właścicielce jego komorne za dwa miesiące z góry w 
kwocie 300 rub. i podpisali kontrakt. 

, Po upływie dni kilka, oświadczyli oni, iż na 
pewien czas wyjadą z Kijowa, poczem wrócą z rzecza- 
mi i zamieszkają na stałe. 

W krótce jadnak nadesłałi oni list, w którym do- 
nosili, iz oxoliczności złożyły się w ten sposób, że bę- 
dą oni zmuszeni zamieszkać w innem mieście; proszą 
przeto uważać mieszkanie za wolue, tytułem zaś od- 
szkodowania za zerwanie kontraktu pozostawiają na 


rzecz p. 5. zspłacone przez nich 300 rub. oraz pozo- 
$tewione w mieszkaniu rzeczy. 

Pani S. podobno nawet nie zwróciła uwagę NR 
to, że list był podpisaay przez niejakiego Fiodorowa 
(O takiem samem nazwisku osobnik najął mieszkanie 
przy zaułku Lresztukowym w Petersburgu, gdzie było 
dikonaae mordorstwo). Na szczegół ten zwrócił do 
picro jej uwagę, ogląd"jący przed paru daiami toż sa- 
mo mieszkanie adwokat D, któremu miała podobno p. 
S. opowiadać o zajściu z poprzednimi lokatorami, po- 
kaz*ła nawet list Fiodorowa i otworzywszy w j*go 0- 
bacnoś i szafy, w której poprzedui lokatorowie pozo- 
stawili swoje TZ czy, zaalazła tam ostrą siekierę an- 
gielską, kilka flaszek z trucizną oraz lancenty le- 
karskie, 

Pani 5. twierdzi, iż istotnie w tym czasie wyna- 
jela mieszkanie dwom jakimś młodzieńcom za 300 rb., 
lecz periruktacyo z tymi lokatorami prowadziła nie 
ona, gdyż podówczas hyła chora i leżała w łóżku, lerz 
jej służąca Natasza, która już obacnie u niej nie słu- 


zy. Żaprzecza zaś wiarogedności wszelkich inoych 
sezczególów, wyżej podanych. Niewiadome jest jeduak 
uazwisko służącej Nataszy, albowiem nie pamięta go 


pani S., nie wie i stróż domu, nie była bowiem mel- 
dvwuna. 

Pogłoski ta zwróciły uwagę policyi, która zajęła 
się obecnie sprawdzeniem wiarogodności tej pogłoski. 


Z SĄDÓW. 
Usiłowanie zabójstwa. 


Piąty wydział kijowskiego sądu okręgowego roz- 
patrywał wczoraj sprawę Wiaczesława Danilewskiego, 
oskarżantg» 0 usiłowanie zabójstwa, Sprawa przedsta- 
wia się jak następuje: 

W sierpnin roku 1407, żona rewirowego Eudo- 
kia Artomieuko, wracając wieczorem do domu zatrzy- 
mała się na rogu ulicy Puszkińskiej i Bulwaru Bibi- 
kowskiego, by zaczekać na dorożkę. Wiem podszedł 
do niej elegancko nbrany młody człowiek z propozycyą, 
aby pozwoliła towarzyszyć sobie do domu. P. Arte- 
mienko spoczątku odmówiła, następnie po usilnych na- 
leganierh Bioznajomego, zgodziła się na odwiezienie. 

W drodze oznajmiła towarzyszowi, że jest żoną 
rowirowega, poniima to, nieznajomy wszedł z nią do 
mieszkania. Męża Artemienkowej, Michała Artemieuki 
podówczas nia było w domu. Nieznajomy pobył bar- 
dzo krótko, wyebodząc zaś, rzekł: «zęby pani wiedzia 
ła, kto jestem, oto mój bilet wizytowy». 2 temi sło- 
wy położył na stole kartkę z wydrukowanym nazw is- 
kiem «Aleksander Orłow, pułkownik żaudarmeryi». 

Później mniemany pułkownik odwiedzał Arte 
mienkowych dość często, przynosił} dla pani kwiaty i 
perfumy, poznał się z mężem i, jak się zdawało, był z 
nun w jaknajlepszych stosunkach i dostal nawet od 
niego rewolwer. W uniformie nigdy się nie zjawiał, 
pomimo iz wciąż obiecywał złożyć wizytę w mundurze 
pułsownika. Po upływia pewnego czasu Artemienko 
zaczął podejrzewać, ża mniemany pułkownik żandarme- 
ryi jest w rzeczywistości inuą osobą. 

Uwierdziła go w tem podejrzeniu siostra, Anna 
Narodocka, której zdurzyło się spotkać z prawdziwym 
putzownikiem Orłowem. zupełnie niepodaboym do zua- 
jomega Artemienków. W tym czasie epulkownik» przo- 
stał ich odwiedzać. Wypadkowo Artemienko spotkał 
się z nim w cyrkule i zażądał od niego wymienienia 
prawdziwego nazwiska. Wówczas ten podał się za Wia 
czesława Daniiewskiego, agenta <ochrany». Ostatecznie 
i to okazało się nieprawdą. 

10 stycznia Danilew:ki znów odwiedził Arte- 
mienkowę, przyczem przyniósł dla niej kwiaty. Nieba- 
wem przyszedł mąż. Zobaczywszy kwiaty, Zwrócił się 
do żony z zapyłan em: edia kogo te kwiaty?» — «Spytaj 
jogo», odpowiedziała, wskazojąc na gościa. Ariemienko 
rowiórzył pytanie, zwracając się do Danilewskiego. 
Ten oświadczył, że przyniósł kwiaty dla niego, Arte- 
mienki. «Dosyć komedyi»,—krzyknął rewirowy—ewiem 
wszystko, żona mi powiedziała n pańskich zaczepkach».— 
Danilewski również podniósł głos: «co się pan do mnie 
czepia, proszą nia zapominać. kim jestem». 

Wiedy Artemienko dał mn kilka razy w twarz, 
a następnie wyprowadził do swego gabinetu, oświad- 
czy'wszy że aresztuje go dla wyjaśnienia osobistości. 
W gabinec e Daniluwski wyjąłrewolwer i dał qo go- 
spodarza 3 strzały. Lekko raniony Ariemieuko upadł, 
icez niebawem odzyskał przytomność i przez okno wy- 
skoczył z obnażonym pałuszem na ulicę; nikogo Lam 
jednak już nie zobaczył, 

: Danilewski, badany przez sędziego śledczego do 
wiay się nie przyznał, twierdząc, że użył rewolweru 
w obronie własnego zycia, gdyz Arieimienko zamknąj 
A od gabinatu na klucz i rzucił się na niego z 
szablą. 

Sąd przysięgłych uniewianit Danilewskiego. 


TEATR | MUZYKA. 


Słynny śpiewak, rodak nasz, p. Adam Didur 
święcił niedawno tryumfy w Potersburgu, gdzie pu- 
bliczność przyjmowała go nader życzliwie. Krytyka 
odzywała się o naszym śpiewskn z ogromnem uzna- 
niem. «Now. Wremia» pisze z tego powodu: «Artysta 
wart jest tej wszechświatowej sławy, jaką się cieszy 
nietylko w Europie, ale, w Ameryce. Jaki on ma po- 
tężny, bohaterski has, aksamitny, czarujący dźwięk gło- 
su, co za bel canto! Posiada prócz tego pyszną kolo- 
ralurą i wspaniałą dykcyę, W operze <«Mofistof eies» 
Udur nietylko dorównal, ale nawet przewyższy? Szała- 
pina.» Z Pelersburga p. Didur pojechał do Moskwy. 


KRONIKA POLSKA. 


— Węgrzy o polakach. Oslatni numer tygodni- 
ka węgierskiego «Elet» («Zycie»), poświęcony jest pol- 
Skiej polityce, polskiej bistoryi, polskiej sztuce i lite- 
raturze. Na czele znajduje się wstępny artykuł pióra 
Czesława Łukaszkiewicza p. t. «Naród polski w dobie 
dzisiejszej», dalej idzie nowelka W:rskiego «Do osta- 
tniego tchnienia» (pamiętnik lekarza polskiego z cza- 
sów rewolucyi węgierskiej) w tłómaczeniu J. Baran. 
skiego, poczye Tetmajera i Peeirzyckiego w przekładzie 
D. Kostolangi, rzut oya na działalność «Ligi przemy- 
słowej» w Gralicyi, notatka o klubie polsko-węgierskim 
i obszerne sprawozdanie z wystawy litnrgicznej we 
Iiwowie. Cały ten numer «Eleta» odznacza się bogac 
iwem ilustracyi, z których niektóre Świadczą bardzo 
korzystnie o rozwaju sziuki graficznej na Węgrzech. 

— «Przegląd katollokb. W _ ostatnim numerze 
tego czasopisma czytamy, iż za zgodą i wolą władzy 
arcłudyecezyalnej przechodzi ono z rąk dotychczasowe- 
go redaktora i wydawcy, ks. prałaia Antoniego Sza- 
niawskiego, na własność ks. Teofila Matnszewskiego, 
prałata dumowego J. S, i kanonika kapituły metropoli- 
talnej warszawskiej. 

; W odezwie wstępnej redakcya tłómaczy ustąpie- 
nie ks. Szaniawskiego <zupełnem wyczerpaniem sił, 
wyinagającem bezwzgłęduego SdpoceyEkh dla odzyska- 
nia nadwątlonego trudem nadmiernym zdrowia». Zara- 
zom zapewnia, iż nowo kierownictwo pozostanie wier- 
ue pierwotnej tradycyi pisma. 

„— Ordynacya rydzyńska. W sprawie ordynacyi 
rydzyńskiej donosi «Posener Zig.», ża dobra rydzyńskie, 
ohejmujące 32,000 mórg, przekazano fiskusowi domeu 
dlatego tylko, aby umożliwić tymczasowe dalsze pro- 
wadzenie gospodarstwa. Rzeczywistym właścicielem or- 
dynacyi jest prowincyonalne kolegium szkolne jako za- 
Slępca prawny podobnej instytucyi niegdyś polskiej (t. 
j: <Komisyi edukacyjnej Królestwa Polskiego»), którą 
wyzuarzony na sukcesorkę dóbr tych, jeśliby innych 
spadkobierców nie było. Lasy mające około 8,000 
mórg, przejdą pod zarząd leśny, część znaczną zaś zie- 
mi pewnie nabędzie komisyn kolonizacyjna. Jeżeli 
się uwzględni ceny, jakie kowisya kolonizacyjna płaci- 
ła za grunta w latach ostatnich, to wartość dóbr ry- 
dzyńskich wynosiłaby 8 milionów marek, 


+, Proces Borowskiej. «Nowiny» donoszą, żo p. 
Janina Borowska otrzymała już akt oskarżenia, wygo- 
towany przez prokuratora Marowskiego. Jak słychać, 
akt oskarżenia obejmuje. 44 strony drukowanego pisma. 
— Potskł klub <Awiata.> 7 walne zgro- 
madzęnie nowo Zawiązanego galicyjskiego kiubu <A- 
miala», mającego na celu popioranie awiatyki polskiej 
i wynalazców na tem polu, odbyło się w sobotę w sali 
Lowarzystwa politechnicznego we Lwowie, przy udziale 
wybiiniejszycji osohistuści, reprezentanta wojskowości i 
młodzieży techajcznej, Zgromadzenie zagał Andrzej 
ks. Lubomirski, wskazując cel nowego Towarzystwa, 
potem inżynier Libański miał wykład o awiatyco i jej 
znaczeniu, demonstrnjąc przyiem modole. Wybory da- 
ły następujący rezultat: prezes honorowy generał-poru- 
cznik A Schaedler, komenderujący XI korpusu; wice- 
prozos honorowy generał-porucznik J. Tapeiner. Wy- 
dzial: prezos Andrzej ks. ‘Lubomirski; wiceprezesi: inż. 
Władysiaw Długosz, Maurycy hr. Dzieduszycki, dr 
Tadausz Rulowski, rąqua dworu d-t Stanisław Rybicki; 
rzłonkowie: dr Ernest Adam, inż. Edmuud Libański, 
d-r Edward Lilien, d-r Zygmuat Poznański, inż, Win: 
centy, Rawski, inż. Karu] Richtman, inż. Józef Tomicki, 
inż. Wacław Wolski, Franciszek br. Zamnyski, Rudolf 
H .rmsch, porucznik wojsk, korpusu aeronautycznego. 
— Sxoraions, Z wielkiem oburzeniem pisze 
«Posener Lageblati» o następującej sprawie: Właściciel 
ziemski p. Klimchen z Zielińca pod Swarzędzem uzy- 
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skał pozwolenie od komisyi kolonizacyjnej na wybudo- 
wanie dwóch domów robotniczych pod warankiem, Że 
nigdy majątku swego nie sprzeda polakowi. Przyrze- 
czenie takia złożył pan£Kliemcheon' dwukrotnie w miej- 
scach urzędowych Mimo to po kilku dniach sprzedał 
p. Kliemchen swój majątek polakowi panu Alkiewiczo* 
wi, administratorowi lasów, za 130,000 marek. 

— paraliżem tknięty. Poseł Ernest Breiter re- 
daktor «Monitora» został tknięty paraliżem podczas ką: 
pieli parowej w łaźni Ducheńskiego. Wezwane pogoto* 
wie Tow. ratunkowego po udzieleniu pierwszej pomo- 
cy, przewiozło go do mieszkaniagigoddało opiece rodzi- 
ny. Stau chorego nie jest groźny. 


W sprawie morderstwa ks. Ito. 


Petersburg. — Aresztowany morderca 
ks. Ito zeznał, że jest jednym z liczby dwu- 
dziestu koreańczyków, którzy przysięgli za- 
mordować tyrana Ito. Kule, któremi został 
zabity ks. Ito, były zatrute. 


Petersburg. Wieczorem w domu 
Ne 25 przy ul. Grochowej eksplodował przy- 
rząd wybuchowy. Odniósł ciężkie obraże- 
nia stolarz, mieszkający w tym domu. 
Elektryczność w domu zgasła. Kilka szyb 
wybitych. 

Petersburg. — Komisya rólna Dumy 
rozpatrywała sprawozdanie podkomisyi w 
sprawie projektu prawa o wyznaczeniu wol- 
nych gruntów skarbowych w granicach Ro- 
syi Europejskiej dla zaopatrzenia w nie 
włościan bezrolnych. Komisya postanowiła 
odrzucić proponowaną przez podkomisyę 
zasadę bezpłatnego rozdania  włościanom 
gruntów skarbowych, przyjęła zaś wniosek 
rządu o sprzedaży tych gruntów włościanom. 

Petersburg. — Komisya budżetowa wy- 
słuchała wyjaśnień kontrolera państwowego 
i wiceministra skarbu Webera w sprawie 
wniosku prawodawczego 0 zmianie przepi- 
sów z dn. 8 marca 1906 r., dotyczących spo- 
sobu rozpatrywania budżetu. Przedstawicie- 
le rząłu między ianemi zaznaczali, iż pro- 
jektowana jest rewizya przepisów budżeto- 
wych z roku 1862 w celu przystosowania 
ich do nowego ustroju państwowego; prze- 
ciw zmianie przepisów z dn. 8 marca 1906r. 
rząd kategorycznie oponuje. 

Tyfliis.—Narada w sprawie wprowadze- 
nia ziemstwa uznała wprowadzenie ziem- 
stwa za pożądane, lecz z pewną modyfika- 
cyą odpowiednią do warunków miejscowych. 
Pożądane jest jednocześne wprowadzenie 
ziemstw gubernialnego i powiatowego oraz 
drobnej jednostki ziemskiej. Wszystkie mia- 
sta mają wejść do składu ziemstw guber- 
nialnego i powiatowego. 

W wyborach ziemskich przyjmują u- 
dział wszyscy opłacający podatek ziemski, 
niezależnie od wysokości tego podatku oraz 
właściciele nieruchomości. Pożądane jest 
nadanie kobietom prawa uczestniczenia w 
zebraniach wyborczych. 

Wybory do zebrań powiatowych mają 
być dokonywane według 2 kuryi. Do pierw- 
szej bęią należeli wszyscy właściciele ziem- 
scy, nie wyłączając włościan, właściciele grun- 
tów nadziałowych oraz właściciele nierucho- 
mości lub przedsiębiorstw handlowo-przemy* 
słowych w mieście i powiecie. 

Liczba radnych ma wynosić zaleźnie 
od liczby Indności od 35 do 60. 

Zabezpieczenie praw mniejszości naro- 
dowej uznano za zbyteczne: 

Liczba radnych od kuryi miejskiej nie 
może być wyższą nad '/, ogólnej liczby ra- 
dnych. 

Kompetencya ziemstw ma być znacznie 
rozszerzona niż to przewiduje ustawa z 1890 r. 

Łuków. — Telegram ministra Dworu 
Cesarskiego: Dn. 14 października o gdz. 
5-ej po południu Najjaśniejszy Pan raczył 
przybyć na stącyę Warszuwa-Brzeska. Po 
wyjściu z wagonu Jego Cesarska Mość był 
powitany przez generał-gubernatora Skałona 


ność siebie. Poseł Nagy, wygłaszając w klu- 
bie partyi mowę, podkreślił trudną syluacyę 
wewnętrzną Austryi. Spotkanie w Racconigi 
i zbliżenie serbsko-bułgarskie skłonią koronę 
do przywrócenia porządku przynajmniej w 
jednej połowie monarchii za cenę zadosyć- 
uczynienia potrzebom węgierskim. Partya 
jednakże nalega na niezawisłość gospodar- 
czą Węgier i nie zadowoli się samemi tylko 
ustępstwami w kwestyi armii. 

Kopenhaga. — Jacht Cesarski „Cesa- 
rzówna*, który wypłynął dn. 14 październi- 
ka do Rosyi, powrócił z powodu burzy. 


Z intendentury. 


Petersburg.—-„Kołokoł* podaje, że zgo- 
dnie z wolą Najjaśniejszego Pana, intenden- 
tura ma czynić zakupy zboża w ziarnie bez- 
pośrednio u właścicieli ziemskich. 


Z Dumy. 


Petersburg. — Według informacyi „Birż. 
Wied.* ma nastąpić zbliżenie pomiędzy ka- 
detami a październikowcami. 

Projekt zawarcia bloku umiarkowanych: 
z nacyonalistami upadł. 

Petersburg. — Rząd nie odpowie na in- 
terpelacyę w sprawie art. 96 praw zasadni- 
czych. 

Petersburg. — Komisya sądowa wyra- 
ziła życzenie, aby zesłania w drodze admi- 
nistracyjnej zostały? skasowane. 

Petersburg. — Krążą pogłoski, że rząd 
zamierza wnieść do Dumy projekt prawa 
o przenoszeniu sprawżzgsądu  finlandzkiego 
do sądów rosyjskich po porozumieniu się 
ministrów spraw wewnętrznych, sprawiedli- 
wości i sekretarza stanu. 


Z sejmu pruskiego. 


Berlin. — Podczas wyborów uzupełnia- 
jących posłów do sejmu pruskiego od 
m. Berlina w miejsce 4 unieważnionych 
przez sejm mandatów s.-d. zwyciężyli po- 
nownie s.-d. 


Żydzi w politechnikach. 


Petersburg. — Politechnika kijowska i 
warszawska otrzymały rozporządzenie mini- 
sterstwa handlu, aby ci żydzi, którzy po od- 
mowie przyjęcia do politechniki przeszli na 
wiarę chrześcijańską, nie zostali zaliczeni w 
poczet studentów w roku bieżącym, lecz 
pozostali kandydatami na rok przyszły. 


Skład Rady Państwa. 


Petersburg. — Według wiadomości u- 
rzędowych, prawicafRady Państwa liczy 69 
członków, centrum—50, Koło Polskie—]8 i 
lewica 11. 


Odczyt o aeronautyce. 
= Z parlamentu angielskiego. 


Londyn —W izbie gmin Asquith oświad- 
czył, że trzecie czytanie billu finansowego 
zostanie ukończone dn. 22 października, 
23-go zaś będzie postawiony wniosek odrzu- 
cenia en bloc poprawek izby lordów do ir- 
landzkiego billu rolnego. Izba gmin przer- 
wie wówczas posiedzenia do 10 listopada. 


Odczyt profesora De-Metza w dniu 14 b. m. 
wypełnił po brzegi aulę uniwersytetu. 

Prelegent, podkreśliwszy gorączkowe ożywienie, 
panujące w Niemczech i we Francyi w pracy nad ae- 
ronautyką, przeszedł do zasad, na których opiera się 
teorya latania w powietrzu i do historyi rozwoju balo- 
nów wnęóle i balonów ze sterami w szczególności. 

Historyę tych ostatnich rozpoczyna przed 125 ła- 
ty generał franeuski Meuvier opracowan'elu projektu 
balonu ze sterem. Olbrzym ten Z powodu słabego roz- 
woju ówczesnej techniki nie mógł być wykonanym. W 
roku 1350 mechanik Gifard zmienia kształt balonu i 
umocowanie łodzi, stawia w łodzi kocioł parowy o sile 
trzech koni i dokonuje wzlotu. Drugi wzlot skończył 
się katastrofą, pdyż jak to było do przewidzenia, od 
iskry nastąpił wybuch wodoru, 

W czasie uhlążenia Paryża inżynier franenski, 
chcąc opuścić miasto, buduje baloa w ten sposób, by 
sznury nie przechodziły przez górną część balonu i 
związuja je jedeu z drugim sposobem cgąsich łapek» 
dla uniknięcia tarcia o powietrze. Z Paryża jednak 
nie udało mu się wylecieć, 

Haenlein stwarza na tej samej zasadzie, co i 
Munier, projekt balonu w kształcie dwóch stożków z 
cylindrem. Wreszcie w r. 1883 bracia Paweł i Piotr 
Lissundier, zaslosowawszy motor elektryczny, czerpiący 
energię z bateryi elektrycznej, odbywają wiele podró- 
ży. Korzysla z ich wynalazku Renard i ba niesyme- 
iycznym balonie (przedni koniec szerszy) stawia 16 to 
siluy motor elektryczny o wadze 490 kilogram., odby- 
wa padróż z powrotem do miejsca, z którego wyleciał. 
W roku 1869 Schwalz zaproponował ministerstwu ro- 
syjskiemu budowę balonu z glinu. Ministerstwo przy- 
jąło ten projekt, ponieważ jedoak aluminium lutować 
wtedy nie umiano, więc blachy łączono umtami. Wo- 
dor jednak przechodził przez szpary i musiano je Za- 
klejać, Lecz i to nie pomogło. Przy pierwszej próbie 
balon spadł i rozleciał się w kawały. Woctort stosu- 
i8 motor gazowy, który nmieszcza zbyt blizko do balo- 
nu. Następujs wybuch i śmierć. Tan sam los spoty- 
ka Bradsky'ego z powodu oberwania się łodzi i Severo 
7 powodu wybuchu gazu. Z ogólnego zniechęcenia bu- 
dzi społeczeństwo francuskie Santos-Domont, Będąc 
małego wzrostu, buduje również mały balon i okrąża 
wiażę Kifla. Wślad za tem we lrancyi powstają dwie 
fabryki, bednjące balony ze specyalnemi j łaszczyznani 
z boku i tyłu dla wzbijania sę w górę i opuszczania 
się w dół. W ten spasób powstaly «Le Patrios, «Le 
Republique» i eLe Liberte». Druga fabryką zamiast 
płaszczyzn używa worków napałnionych wodorem. Wo- 
dług jej systemu zbudowano Ville de Nancy Colonel 
lirwoard. W Ameryce do tej pory jest znany tylko jo- 
den Baldwin. 


W Niemczech Zappelin zyskał ogólne uznanie. 
Jego systemu statek napowieirzny ma długości od 80 
do 200 sążni i składa się z wiązania z glinu obciągnię- 
tego nieprzepuszczalną 1nateryą. Wewnątrz tego ol- 
brzyma mieści się 17 balonów z wodorem, u dołu dwie 
łodzie, w których mieści się 16 ludzi i paręset pudów 
ciężaru. Na każdej łodzi znajduje się motor porusza- 
jący śruby. Z przodu, z tyłu i na bokach umieszczono 
płaszczyzny dla regnlowania kierunku lotu. W czasie 


Z parlamentu francuskiego. 


_ Paryż. — W izbie posłów socyalista 
Jaurés zaleca rządowi zająć się kwestyą 
zmniejszenia opłat celnych. Pichon odpo- 
wiedział, że on nie może rozpocząć rokowań 
z państwami zagranicznemi, dopóki Francya 
nie dokona rewizyi własnych taryf. Na 
przyszłej konferencyi haskiej delegaci fran- 
cuscy poruszą kwestyę taryfy celnej, w celu 
zmniejszenia opłat celnych; rokowania zaś 
dyplomatyczne mogą być rozpoczęte i przed 
konierencyą. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny). 


o Petershurg.—Gielda Tiolenderska. Nastrój z psze- 
nicą bezczynny, z owsem i żytem stały. Pszenica 1 
rb. 21 — I rb. 22 kop., żyto w nat. 116/117 zoł, 78 
kop, owies nandwołżański 60 kop. wia<ki 57 — 58 
kop., zamoskiewski 72 — 74 kop., groch 80 kop., ka- 
sza gryczana 1 rb. 08 — 1 rb. 11 kop. siemię lniane 
1 rb, 77 kop. 


„ Ryga. — Pszenica 1 rb. 19 kop., żyto 98 kop.. 
owies 74 — 75 kop., siemię lniane 1 rb. 82—1 rb. 83 
kop., makuchy 1 rb. 11 kop. — 1 rb. 12 kop. 

Gdańsk. — Usposobienie stałe. Owies miejsco- 
wy 147 — 163 mar; otręby pszenne 98—112 mar. 

„. Hamburg. — Nastrój stały. Żyto 180 mar., jęcz- 
mień 105,50 mar., owies 165—170 mar. 

Berlin. — Usposobienie spokojne. Pszenica na 
krótki termin 216'/4 mar., na dłuzszy 2161/2 mar.; żyto 
na krótki termin 170!, mar., na dłuższy 17514 mar.; 
owies na dłuższy tetrmia 1601/, mar.; jęczmień ros,-du- 
najski 125—130 mar. 


Związkowcy a polacy. 
Petersburg.— Członkowie związku n.-r. 
czynią starania u Szwarca o wprowadzenie 
w zakładach naukowych normy procentowej 
dia polaków. 


Wyjazd Stołypina. Giełda. 


Petersburg. — Stołypin w tych dniach 
wyjeżdża do Liwadyt. 


Z kasy literatów. 


Petershurg, d. 15 pażdziernika. 
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Petersburg. — W  „Siódmej rocie* w 
nowozbudowanym domu Kekki zawalił się 
na szóstem piętrze sufit betonowy. Pod na- 
ciskiem tego biężaru runęły sufity na czwar- 
tem i piątem piętrze. Dwaj robotnicy od- 
nieśli ciężkie obrażenia ciała. Sufity runęły 
w porze obiadowej. 

Odesa. — Ujęty został jeden z człon- 
ków bandy Sawickiego, Michał Bieda. 


sprawie działalności i Stanu finansowego 
miasta i jego potrzeb, przyczem wyraził 
swój pogląd na sytuacyę ekonomiczną Char- 
bina i zadania, do których powinni dążyć 
działacze miejscy w interesach dalszego Toz- 
kwitu miasta, 

Warszawa.—Minister Izwolski wyjechał 
do Petersburga. 

Petersburg.— Rada do spraw gospodar- 
ki miejscowej po rozpatrzeniu projektu roz- 
ciągnięcia ustawy o instytucyach ziemskich 
z r. 1890 na 9 gubernii zachodnich, przyję- 
ła większość ich bez zmian. Rada wypo- 
wiedziała się za opracowaniem ustawy o 
urzędnikach pozostających poza etatem i ko- 
rzystających z prawa emerytury, w tym 
sensie, aby zależnie od terminu ich służby 
korzystali oni z tego prawa i nadal zajmu- 
jąc odpowiednie stanowiska w instytucyach 
ziemskich. Następnie Rada wyraziła życze- 
nie przedsięwzięcia środków ku szybszemu 
zakończeniu prac szacunkowych oraz uznała 
za możliwe rozciągnąć ustawę o instytucyach 
ziemskich na gubernie kowieńską, wileńską 
i trzy powiaty gubernii witebskiej, gwaran- 
tując jednak ludności rosyjskiej najmniej 
połowę mandatów radnych powiatowych 
i gubernialnych zebraniach ziemskich. 

Petersburg. — Prezes głównego sądu 
wojennego, generał piechoty Mitrofanow ma 
otrzymać dymisyę. Na jego miejsce zosta- 
nie mianowany stały członek głównego sądu 
wojennego, generał lejtenant Doliński. 

Członkami rady wojennej mają być 
mianowani: gen.-lejtenanci -— inspektor ar 
tyleryi Rejntal i przydzieleni do minister- 
stwa wojny — Swinczenskij i Polakow. 

Petersburg. — Porządek dzienny posie- 
dzenia Dumy Państwowej w dn. 16 paździer- 
nika ma być następujący: na posiedzeniu 
rannem projekt prawa © urządzeniach rol- 
nych i referaty komisyi reform sądowych; 
wieczorem — referaty komisyi, dotyczące 
interpelacyi w sprawie obciążenia hipotecz- 
nego w instytucyach kredytowych gruntów 
dzierżawionych na Uralu i interpelacyi 
o nieprawidłowych rozporządzeniach głów- 
nego naczelnika fabryk uralskich w sprawie 
niesienia pomocy lekarskiej robotnikom 
i ich rodzinom; wyjaśnienia ministra spraw 
wewnętrznych i ministra sprawiedliwości 
w sprawie represyi, stosowanych do robot: 
niczych związków zawodowych, 

Iwanowo-Wozniesiensk-—We wsi Ańko- 
wie, pow. suzdalskiego, spłonęło 100 zagród, 
cerkiew murowana i sklepy. Straty wyno- 
szą około 200,000 rb. 


41/7 0 ” 1909 r, T NE 2 
Usposobicnie z walorami państwowymi stałe; z 
dywidendowymi chwiejne; z premiówkami ku końce- 


wi giełdy nieco mocniejsze. 


— 


dziennikarzy słowiańskich komunikują z Pra- 
gi. Związek słowiańskich dziennikarzy po- 
stanowił zwołać zjazd najpierw do Warsza- 
wy, a następnie do Zagrzebia, odstąpił je- 
dnak od tych projektów z porady organiza- 
cyi dziennikarskich obu tych miast. Aby u- 
rządzić zjazd w roku bieżącym, było już za 
mało czasu, wydział związku jednak zwoła 
zjazd niezawodnie w roku przyszłym. 

Demonstracyjna wycieczka Ferdynanda. 
„N. Fr. Presse* donosi, że w wiedeńskich 
kołach dyplomatycznych uważają wycieczkę 
Ferdynanda bułgarskiego do Serbii za de- 
monstracyę na rzecz idei konferencyi bał. 
kańskiej, która, jak wiadomo, jest pomysłem 
Izwolskiego, Wycieczka ta jest wyraźnym 
komplementem dla Rosji. > 

„Charakterystycznem jest, że góra Ko- 
paonik, na którą Ferdynand ma urządzić nau- 
kową rzekomo wycieczkę, leży na granicy 
sandżaku Nowy Bazar. 

Podróż ta króla Ferdynanda do Serbii 
jest zarazem demonstracyą przeciw Turcji. 

Sejmik relacyjny Mielżyńskiego. Związek 
zawodowy w Szamotułach zwołał w niedzie- 
lę wiec, na którym hr. Mikołaj Mielżyński 
złożył Sprawozdanie poselskie. Wystąpił on 
w ostrych słowach przeciw stanowisku pra- 
sy ludowej względem reformy finansowej, 
Bi oh tłómaczył stanowisko Koła pol- 
skiego. 

„Wiec przyjął to tłómaczenie do wiado- 
mości I udzielił hr. Mielżyńskiemu wotum 
zaufania, wubec czego hr. Mielżyński zabrał 
ponownie głos i oświadczył uroczyście, że 
mandatu nie złoży. 

Skutki zabójstwa „Wiener Allg. Zei- 
tung“ ze źródeł dyplomatycznych podaje, że 
zamordowanie ks. Ito może pociągnąć za so- 
bą międzynarodowe komplikacye. Ks. Ito 
przybył do Charbina na konferencyę z Ko- 
kowcewem, mającą wyjaśnić pewne sporne 
punkty w stosunkach rosyjsko-japońskich. 


Telegramy. 


Ze sportu. 


Cyganiewicz. 


Cyganiewicz święcił jaż pierwsze tryumfy w A- 
meryce, kładąc jednego wieczora w Buffalo, wobec pa- 
ru tysięcy widzów i wśród niesłychanego eniuzyazmu 
tamtejszej Polonii, trzech amerykańskich zapaśników: 
Wiscampa, Waltera Smitha i głośnego Rogersa, 

Polskie pisma amerykańskie napisały hymn po- 
chwałny na cześć naszego rodaka. 

Z kolei stanął Zbyszko w Montreal, gdzie już 
czekało na niego 5,000 widzów. Walczył z championem 
kanadyjskim, Karolem Absam, i pobił go w siedmiu 
minatach trzy razy. 

Pierwszą potyczkę sianowił tak zwany catch- 
as-catchcen (walka wolaa). Zbyszko zwyciężył w 3 mi- 
nutach. 

Nastąpiła druga walka również w ten sam spo- 
sób. Zbyszko położył Absa w 1 minutę. 

Trzeci rodzaj walki stanowiły zapasy grecko- 
rzymskie, Tu walka trwała również tylko trzy minuty. 

Tryumf Zbyszka był ogromny, 

W Rochester wystąpił w teatrze Corinihian z 
pięciu siłaczami i pokonał wszystkich, a mianowicie: 
Mike Conners, ważący 230 fuutów, Salvatore Giaoneli 
—225, George Gray—fnn. 175, Jos Ulracher—fua. 186 
i Tom Burns waży 220 funtów. 

Następnego duia gazety w Buffalo wydały do- 
datki nadzwyczajne. 

Ze tydzień rodak nasz zmierzy się z champio- 
nem wszechświatowym Gelcbem. 

Ten ostatni uważany jest za najsilniejszego czło- 
wieka va całej kuli ziemskiej i, jeżeli Zbyszko powali 
go w walce, może się wtedy nazwać istotnie «niezwy- 
ciężony m», 


Bruksela. — W gminie „Boom* zarege- 
strowano sześć śmiertelnych wypadków cho- 
lery i dwa zasłabnięcia na cholerę. 

Londyn. — W izbie gmin jeden z po- 
słów zainterpeiował pierwszego lorda admi- 
ralicyi Mac-Kenna: czy rzeczywiście znikły 
sekretne plany budowy jednego z nowych 
okrętów wojennych i czy rząd ma nadzieję 
ich odnalezienia. 

Mac-Kenna na pierwsze pytanie odpo- 
wiedział twierdząco, na drugie zaś— przeczą. 
co, przyczem dodał, że okręt ten został już 
włączony do listy floty i plany zaginione 
straciły obecnie prawie całą swą wartość. 

Sofia. — Podczas uroczystego otwarcia 
zwykłej sesyi skupczyny król Ferdynand od- 
czytał mowę tronową, w której zaznaczył, 
iż rząd, po wypadkach roku ubiegłego, skie- 
rował wszystkie swoje siły ku utrwalaniu 
stanowiska międzynarodowego Bułgaryi. O- 
becnie zadaniem rządu jest uporządkowanie 
stanu fiuansowego państwa na zasadach, od- 
powiadających nowemu położeniu państwa, 
jako niezawisłego. Następnie król zapom- 
niał o tem, iż Rosya przez swego Monarchę 
Cesarza — Oswobodziciela, pierwsza uznała 
niezawisłość Bułgaryi. Niezawisłość tą o- 
głosił król zgodnie z życzeniem rządu. W 
końcu mowy tronowej' król wyraził nadzie- 
ję, iż naród bułgarski oceni te przejawy 
sympatyi, jakie okazała Rosya i jej Monar- 
cha w stosunku do Buigaryi, oraz podzięko- 
wanie tym wszystkim państwom, które rów- 
nolegle z Rosyą przyczyniły się do uznania 
niezawisłości Bułgaryi. 

Londyn. — Do „Times'a*  telegrafują 
z Tokio, że większość gazet japońskich spo- 
kojnie omawia zabójstwo ks. Ito i wskazuje, 
że koreańczycy zabili swego najlepszego 
przyjaciela. W Tokio nikt nie wątpi, Że ro- 
syjskie władze przedsięwzięły na dworcu do- 
stateczne środki ostrożności i twierdzą też, 
że ks. Ito lekceważył zawsze wszystkie środ- 
ki ochrony i był obojętny na niebezpie- 
czeństwo. 

Wiedeń. — Z Budapesztu donoszą, że 
w stronnictwie niezawisłości panuje pew- 


Samolot polski! 


Panowie Wincenty i Rudolf Schindlerowie z Kra- 
kowa zbudowali samolot jednopłaszczyznowy, zbliżony 
typem do «Libelli» Bleriota. Samolot Sthindiorów 
różni się przedewszystkiem korzystniejszem ułożeniem 
motoru, sterów oraz urządzeniem, zapewniającem wy- 
godne lądowanie. Motor rolacyjay o sile 70 koni, 
mieści się w osi i w środku ciężkości głównej ramy. 
zbudowanej w lekkich stalowych rnr, tworzącej ścięty 
graniastosłup o przekroju trójkąta równobocznego. Po- 
wierz”hnia nośna skrzydeł wynosi około 30 m. kwadra- 
towych. Siła wzlotu wynosić zatem będzie około 1.500 
klg., a użyteczna siła udźwignie około 150 klg. przy 
szybkości około 10 metrów na sekundę. Skrzydła posia- 
dają podwójną krzywiznę, złożoną z dwóch parasoli o 
różnych parametrach, Latawiec sterowany jest jeduem 
kołem sterowem. Pp, Schindlerowie zamierzają jeszcze 
w tym roku wykończyć swój samolot. w celu przedsta- 
wienia pierwszych w Krakowie wzłotów. 


(Od korespondentów własnych). 


Świętokradztwo na Jasnej Górze. 


Warszawa. —Kaplica N. P. M. na Jasnej 
Górze Została doprowadzona do dawnego 
stanu. Na razie Jednak przeor klasztoru 
ks. Rejman postanowił nie umieszczać na 
cudownym obrazie sukienki brylantowej. 


1 
Marion Crawford. 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść! 


(Z angielskiego przełożył S. W.). 


—. Jest w tem coś prawdy, — rzekł 
l*aacs.—Mogłaby się nudzić i bić służbę, ale 
będąc samą, nie mogłaby się kłócić. Przy- 
tem, łatwiej upilnować jednego wielbłąda, 
niż trzy. Może popróbuję tej metody. 

Tu nastąpiła pauza, podczas której zda- 
wał się układać plan monogamicznego ekspe- 
rymentu, po chwili zaś zapytał mnie, czy przy- 
prowadziłem z sobą konie, a dowiedziawszy 
się, że nie, ofiarował się dostarczyć mi wierz- 
chowca, by odbyć wspólną przejażdżką. Przy- 
jąlem propozytyę jego z przyjemnością, iza- 
raz wysłał służącego z rozkazem osiodłania 
koai, Tymczasem rozmowa przeszła na wy- 
prawę do Kabulu i śmierć Cavagnari'e- 
go. Uważał on wysłanie czterech anglików 
z garstką krajowych żołnierzy za proste sza- 
leństwo. 

— Anglikom ,—rzekł —nieraz udało się 
ep łnić wielkie czyny dzięki nierozważnemu 
i szałonemu narażaniu się na niebezpieczenń- 
stwo. Przypomnij pan sobie Bałakławę, po- 
myśl pan o powstaniu lub v pierwszej afgań- 
skiej wojnie! Albo i toż samo powstanie, 
które zrodziło się z pomysłu, że taki kraj, 
jak Indye, można utrzymać w porządku z po. 
mocą garści krajowych oficerów i wdzię- 
eżności narodu dla „poczciwego brytyjskiego 
rządu!* Biedny Oavagrar! Gńy tu był ze 
szłego lata, kilka razy mówił, że nie wróci 
z wyprawy. A jednak lepszego człowieka 
ni- mogli wybrać, powinni mu tylko byli 
dać środki obrony. 


'się wydaje 


Wypowiedziawszy ten panegiryk, przy- 
jaciel mój rzucił papierosa, zapalił drugiego 
i pogrążył się znów w zadumę, zapewne nad 
tryangulacyą małżeńskiego swego proble- 
matu. Nakoniec Kiramat Ali oznajmił, że 
konie gotowe, i zeszliśmy na dół. 

Spodziewałem się, że człowiek tak wy- 
tworny, jak Isaacs musi mieć i dobre konie, 
nie ździwił mnie więc widok dwóch prze- 
pysznych arabskich ogierów, o małych głów: 
kach, suchych nogach i wspaniałych ogo- 
nach; szerokich w zadzie i głębokich w piersi, 
zdolnych do długiego galopu nawet pod naj- 
cięższym jeźdźcem. 

Wsiedliśmy więc na śliczne a łagodne 
stworzenia i puściliśmy się w drogę. Góra, 
na której Simla jest położona, ma dwa szczy- 
ty, jeden wyższy od drugiego; na niższym 
i na przełęczy między oboma wybudowane 
jest miasto, wyższy zaś „Jako“ zalesiony 
jest rododendronami i piniami, a choć gdzie 
niegdzie widnieje bungalów, jednak tak jest 
schowany wśród gęstwiny, że trudno go 
dojrzeć z głównej drogi; z drugej zaś 
strony, gdzie drzewa są rzadsze, otwiera się 
wspaniały widok na góry, i ra jedyne w tej 
okolicy mieszkanie ludzkie, katolicki klasztor, 
którego niewielka włoska kampanila, odci- 
nając sią na tle szafirowego nieba, zdobi 
cały krajobraz. 

Używałem przyjemności przejażdżki w 
całej pełni, kcłysany niezrównanie elastycz- 
nym ruchem mego wierzchowca i z rozko- 
szą w płuca wciągając czyste i aromatyczne 
górskie powietrze, które nektarem boskim 
człowiekowi na wpół uduszone- 
mu upałem i kurzem równin indyjskich. 

Uczuwszy chłód wieczoru, zawróciliśmy 
z powrotem i puściliśmy konie galopem, za- 
trzymując je dopiero na zakręcie; zapóżno je- 
dnak, ko objechawszy wystający róg skały, 
wpadliśmy na jeźdźca, jadącego spokojnym 
szłupem z cuglami na jednym paicu, i miek- 
kim filcowym kapeluszu, zawieszonym na 
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Po chwilowem zamieszaniu i przepro- 
sinach, napadnięty odezwał się ze źle ukry- 
tem niezadowoleniem: 

— Doprawdy panowie—Oh! to pan, pa- 
nie Isaacs! Nic nie szkodzi, zapewniam pa- 
na, że nie mi się nie stało. Nie dobrze jest 
jednak prędko jeździć na zakrętach, ale 
nic nie szkodzi. Jak s'ę pan miewa? 

— Witam pana, panie Ghyrkins; 
przyjaciel, mr. Griggs. 

— Rzeczywisty winowajca, — rzekłem 
pojednawczym tonem. 

— Mr. Griggs? mr. Griggs z Alahabad? 
Z „Daily Howler“? Tak, tak, korespondowa 
łem. Miło mi poznać pana osobiście. 

Nie wyglądał jednak na zbytnio rozra- 
dowanego. Był on podatkowym komisarzem 
w Mudnugerze i zapalonym konserwatystą, 
a którym nie jedną walkę stoczyłem na ko- 
lumnach „Elowler'a*. 

— Mam nadzieję, że karambol nasz 
osobisty nie sprowadzi skutków gorszych od 
starć na papierze, panie Ghyrkins. 

— Ani troszkę, nie warto nawet wspo 
mineć o tem. Rozmach był dobry, ale nic 
nie szkodzi, nio nie szkodzi. 

Podczas gdy mówił, spostrzegłem zbli- 
żających się dwoje jeźdźców, którzy starali się 
zwalczyć wesołość, wywołaną widoxiem wy- 
padku mr. Ghyrkins'a. Ten był otyły, a je- 
chał na pękatym koniu, którego okrętem 
przezwano w Simli; podczas zderzenia ze 
mną na wpół wypadł z siodła, a w powro- 
taym na nie ruchu podciągnął lewą noga- 
wieę spodni prawie po kolano, co dodawszy 
do kołyszącego się na plecach kapelusza i 
przekręconego krawatu, komiczny mu wy- 
gląd nadawało. 

— Mam nadzieję, że nic ci się nie sta- 
ło, drogi wuju? — zagadnęła go amazonka, 
zbliżywszy się do niego. Sliczna była w 
szerokim kapeluszu, z pod którego wyziera- 
ły jasne włosy, kontrast stanowiąc z ciemne- 
mi oczami i długiemi czarnemi rzęsami. Po- 
kazywała przytem białe zęby w uśmiechu, 
a wyraz twarzy miała ożywiony i rozbawie- 


mój 
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ny. Towarzysz jej był młodym anglikiem 
o wojskowej postawie, z dużym nosem i szu- 
miastym wąsem. 

Zauważyłem długie jego strzemiona, i 
zwisające cugle od munsziuka, podczas gdy 
lekko tyko trzymał trędzię, i pomyślałem, 
że musi w kawaleryi służyć. Isaacs ukło- 
nił się amazonce, a ona dość obojętnie ki- 
wnęła mu głową, gdy się jednak odwrócił, 
oczy jej spoczęły na nim z przyjemnem za- 
myśleniem, zdradzającem pewne zajęcie. 

Mr. Ghyrkins tymczasem zasypywał 
mnie pytaniami. Kiedy przyjechałem? Co 
mnie tu sprowadziło? jak długo tu pozostańę? 
it d, i t. d; w odpowiedziach na te inda- 
gacye, znalazłem sposobność królowę cesa- 
rzową nazwać, pochwaliłera przytem polity- 
zę lorda Beaconsfielda i powinszowałem pa- 
rm Gbyrkins wzorowego porządku w jego 
powiecie, z którym swcją drogą nie miał 
nic wspólnego; ale pomimo to połknął gładko 
przynętę, przedstawił nas, 

Katarzyno, zbasz mr. Isaacs'a; a to 
jest mr. Griggs, mis Westonhaugh, lord 
Steepleton Kildare, mr. Isaacs. 

Skłoniliśmy się i razem puściliśmy się 
w dalszą dregę. Isaacs i anglik po obu 
stronach miss Westonhaugh, a ja z tyłu z 
mr. Ghyrkinsem. Próbowałem rozmowę zwró- 
cić na Isaacsa, ale z niewielkim skutkiem. 

— Tak, tak, dobry chłopak, tan Isaacs 
przynajmniej jak na czciciela ognia, czy coś 
tam. Zna się też na koniach, a i rupii ma 
dużo A propós, mr. Grigg:, ta nowa wy- 
prawa słono nas będzie kosztowała, eh? 

— Pewnie. Wątpię czy uda się wam 
wydać mniej dziesięcia milionów funtów. 
Nałożą wam podatek osobisty i różne inne 
przyjemne rzeczy, 

— Podatek osobisty? Wątpię. Dotknę. 
łoby to przedewszystkiem czlonków Radv i 
samego wicekróla, więc nie zrobią tego. fla, 
ha, ha, czy sądzisz pan, że podatek osobi- 
sto-dochodowy podobułby się lordowi Lyt- 
ton? I stary się roześmiał. 

Przybywszy do końca drogi, pożegna- 


liśmy nowych znajomych, a mr. Ghyrkius, 
który był wpadł w dobry humor prosił, by- 
śmy ich odwiedzili. Postanowiłem to uczy- 
nić przy najbliższej sposobności, i zawróci- 
liśmy w swoją stronę. 

Ciemno już było prawie zupełnie wśród 
drzew, i jechaliśmy stępa; rozmyślalem nad 
tem tylko co widzianym ślicznym obraz- 
kiem. Ta piękna angielka na swoim czystej 
krwi wierzchowcu, obok zręcznego jeźdźca 
na wspaniałym arabie, wydała mi się jakby 
stworzoną dla niego. Co za para, co za szla- 
chetae okazy dwóch wielkich ras! Czemuż 
ten ognisty młody pers nie ożenił się z ta- 
ką dobrze urodzoną angielką, która byłaby 
mu stworzyła prawdziwe ognisko domowe, i 
dała dzieci wraz z tuzinkowem szczęściem? A 
jednak jakie to figle wyobraźnia nam płata! 
Widząc tych dwoje przed sobą, polączyłem 
ich w myśli, nie żastanawiając się nad ko- 
mizmem potobnego zestawienia; bo i jakżeż 
| wyobrazić sobie tego 
trzema 


młodego persa z jego 


żonami, dziwacznemi pojęciami o 


gwiazdach i muzułmańską wiarą, przykute- 
go ba zawsze do takiej kobiety jak mis 
Westonhaugb? Jakby wyglądał wschodni 


mędrzec, polujący z psami w czerwonym 
fraku, i ptzemawisjący na lokalnych zebra- 
niach i posledzeniacii angielskiego miastecz- 
ka czy wioski? Aż uśmiechnąłem się do sie- 
bie na myśl o nieprawdopodobieństwie po- 
dobnej sytuacyi. 

Tymczasem Isaacs zdawał się być nie 
w swoim sosie; to wypuszczsł strzemiona, 
to znowu je wkładał, to pędził galopa, to 
ztów nagle konia zatrzymywał, aż nareszcie 
za py tat: 

— Znasz więc pan mr. Ghyrkinsa z 
korespondencji? 


(D. c. n.). 
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niwie polskiej. 
„Głos Katolicki” podaje czytelnikom infurmacye i wia- 

2 poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresle po-| domości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na Świecie. 

po cenach nizkich, oznaczonych. | jitycznym, naukowym, społecznym, literackim i artystycznym. 


Zygmunta Balickiego. 


wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni. 

„Głos Katolicki” różni się swoim układem i typem 
sm już istniejących i pożytecznie pracujących na 
j 


„Głos Katolicki” zo szczególniejszą starannością pro- 
wadzi dział bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego. 
„Głos Katolioki”, budząc w narodzie świadomość ka- 
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Do nabycla w Administracji „Dziennika Kijowskiego", Prorezna 9. 
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Kreszczatik M 40. 
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cyrkii precyzyjnych oraz innych przyborów d o É TE a aas d : 
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25 r Głos Katolicki” ma charakter wybitnie dydaktyczno- d 
E. o. Richter i S-ka apoogetyczny, podając czytelnikom w sposób popularny a zara- m w 2099 
. 10140—41 | zem gruntowny wykład podstawowych prawd chrystyanizmu, a|) „Dziennika Kijowskiego 
jednocześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów i napaści jej fk 


p. Michał Pobocha 


ul. Priautśtwiennaja 33. 
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Nie zdarza się taniej! 

Za rb.7 kop.25 dwa odcinki na garni- 

twy jesienne lub zimowe męskio i daim- 

skie z przesyłką pocztową gralis. «Na 

Sybctyę dolicza się kop. 85). Jeżeli 

nie przypadną dv gustu, fabryka zwraca 


Wychodzi w drugiej połowie każdego miesiąca w objętości|tolicką i podejmując się pracy u podstaw przez szerzenie wiedzy 
8 arkuszy druku. i zasad chrześcijańskich, stoi jednocześnie nastraży opinii kato- 


Przedpłata wynosi: lickisj. 
W WARSZAWIE: 


Futra I 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Karakuly 


Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: 


poleca Magazyn Rocznie z przesyłką 4 rb. 12652 -zm. 
rocznie . . . . rb. 8.— rocznie. . . . rb. 10.— Półrocznie ” Hyo 13 4, ać i 
g M TRABSKIEGO półrocznie . . . „p 4— półrocznie. . . „ 5— Zagranicą (tylko rocznie) kor. 12, mr. 10, fr. 18, dolarów 2 cent. 50 
si Mi kwartalnie. . . „ 2.— If kwartalnie . . 2.50 Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy. 


w GALICY! rocznie koron 20.— 
Za odnoszenie do domu 15 kop. kwartalnie. 
Cena numeru pojedyńczego i rb. 
Adres Redakcyi: WARSZAWA, Smolna .10 m. 10, telefon 32-15 
Agencyi Redakcyjnej: 

LWÓW, Towarzystwo Wydawnicze, Zipiorowicza 11—15. 
SKŁĄDY GŁÓWNE: w Administraczi Przeglądu Narodo- 
wego Szpitalna 14, telef. 25-51 (kantor „Głosu Warszawskie- 
go“) w Warszawie, w Tewarzystwie Wydawniczem Zimorowicza 
11—15 wë Lwowis, i w księgarni St. Oiczaka, Mikołajewska 2, 
w Łodzi. Oprócz tego, przedpłatę na Przegląd Narodo- 
wy przyjmują wszystkie księgarnie. 


Lam 


Wydawca i Redaktor X. Kazimierz Sławiński. 
y Adres Redakcy I Administracyl: Kijów, ut. Kościelna Nr. 4. Telefon Nr. 2531. 
e „a pc ff (upy | mum 12M 


IM 


Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 

nika Kijowskiego> nabycia na warun- 

kach najdogodnicjszych książek, nie-|. 

zbędnych w każdylu domu polskim, po- 

rozumieliśmy się z wydawcami i odsię- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenumeratorom. 


Gotowe damskie i męskić rzeczy fuirzane włoscm na wierzch, żakiety karaku- . 
łowe, boa, gorżetki, mufki i czapki 


Ceny bez współzawodnictwa, 
Cexniki na żądanie gratis. 
Kreszczatik Nr (0, telef. 1574. 


Służa: 
Pigutki 
Morisona Ly 
przeciw wszelkim niestrawłiosciom 
Pigułki Morisona 


13792-—8 


| przeciw chorobom żoiądka, wątroby 


Pigułki Morisona 


przeciw hemoroid., ierpicuiem nerw. 


Pigułki Morisona 


oduawiają krew, odswiożają orga- 


Wszyscy się przekonali, że jedynie 13014—14 


pa Westinhauz 


Najtrwalsza, 


pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego PIUSA X 
przełożył z włoskiego Ks. Franciszek Albin Symon, 
Arcybiskup. 

Składa sią z pięciu częścii 


jak to ubiegły se- nizu 13582—3 


zen wykazal, jako 


MORISON & Co, LONDON 


1 a 1 
p E 33 Euston Road 33. 
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„ IV Nauka e świętach Pana Je-|skiej drukarni, nakazując jednocześnio SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o sile 16 — 100} 


$ jiśw. Pań- À À 
skici! Sie kon To duchowieńsiwu włoskiemu używać go 
p . 10, 


» V Historya Religii, ceza k. 10.|w nauczaniu religii, 
Nakladem księgarni „„Polaka-Katolika* w Warszawie, Krakowskie-Przed- 
mieście Nr; 64. Nabyć można w księgarni „Polaka Katolika" Krakowskie-Przed- | 
mieście Nr, 64. Całość w oprawie k. 50. bez oprawy k. 40, w setkach 20% rabatu. 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


specyalne pa- G. Z aj c ew sę Kijów Prorezna 2 | 


WE E phe w d. PARSE: 
Wielkim złotym medalem 


czanie ubrań osya. 
H Za parowe czyszcz- 
Firma nagrodzona “iisi farbowanie 
w Wiednia. 
Telefon 1863. 


2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma- 

pa Polski z podziałem na województwa. 

Cena dla prenumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


Rb. 1 kop. 40 | Bb, 1 kop. 60 


(w bruszurze). (w oprawie), 


Kreszczatyk 10, telefon i19. świec, po cenie od t rh. 30 kop. l 
Lampa po 134 godzinach palenia się zwraca całkowicie koszt nabycia. 


prezentanta (| 


na Kijów energiczn*go i odpowic- 
dzialnego (branża obrazowo-pocztów- | 
kowa) poszukuję. Łaskawe vfer- II Mikulskieb, 
ty osób bezwarunkowo odpowied- | | —mmmwaamrszeaeawowwiewwwwewe Das 
nich, z podaniem stanowiska upra- Zarządz. (u z kanc. lub in- |do parow. maszyn, lokomobi! i podoj- 
szam sub »Kartac, Kijów, poste- | 
| regaty ‘tiama Aè 10 m. 4 M.P. 


RAGR.W. ZŁOT. MEDALEM ję PARYŻU, 
ew CP R A 6 


ginger 


A 
z Warszawy poszukuje “posady. 


Adres: poczta Popieluchy gub. po- 
dolska. Cukrownia CAP u bp. 


LESZKO I2 

NASLĄGOWINGJ W. 

135+0—3 : 
słuząca poszukuje miej- 
sca z szyciem. Miełałoów- 
ska 24 m. 20.  130U08—] 


Na aoi any za CE oce" 
z dołączeniem kosztów przesyłki. Panna 


a monomeer ar rm a z 
posmutaia miejsca naucz. lub gu- 
werp. przy dziec., lub też zejęcia 
w biurze, biegle piszę na maszynach 
różnego systemu, Łulerańska] 8 — 8, 
Sioelami. 13090—1 


i honorowym krzyżem na wystawie 
obstalunki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. 


„ar a m 


pieniądze z powrotem. Ode:nek na ko- 
stwum męski 4!/s arsz. Kort angiel- 
ski, mocny, welniany, 2 atsz. szercko- 
Ści, rysunek najwodniojszy i o ursz. kort 
Maryana, wełniany, rysunek medov, 
na kcstyum elegancki dalnski. Ora cd- 
cinki we wszelkich ciemnych kolorach. 
Przy ohslaluoku za zaliczką poczlową 
dolicza się kop. 16 na rozchody poczlo- 
we. Adresować: Fabryka M. A. Bae 
buszkina, Łódź D. K, 13035—3 

CTAA EAEE i M o 


H ” Rz. Kat. Tow. 
„Biuro prAcCy naw. Mah. 
Zytomierska 8, tęlef, 1788. Rekemend. 
nauczycielki, bony, oficpal.. rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Pizy biurze 
współmieszkanie dla szukających pracy 

łodych kateliczek p. n. „Schronisko 
-tej Jadwigi”. 12774 — 3) 


PKD M EE KE 
ðr w wielkich pariyach krze- 
W zowe na Kij. kow. Kol. 
Zol. poleca z dostawą i 

gwarantuje sumiou. uMad, w sążnie lub 
więcej. Ceny nie wyż. niz brzeg. Węgiel 
kamienny najróz. galun, i drwa pilow. 
na wagę. Żydowski targ, rég ul. Stepa- 
nowskiejNr2 telef. 1825. 13530 2l 


Biuro Nauczycielskie 77 
Heleny Koporskiej 


Lublin, Krakow.-Przedm. 22 
poleca nauczycieli, nauczycielki, frau- 
cuzki, niemki, frobłanki, gospod. 
MEERA | 0-5 DRC W CZELE 


Biała-Gerkiew 
udziełam lekeyi. Grunt. znajom. jez. 
o sk., history! sztuki, literatur Dypl. 
głuchaczka kurs. Baran. i Wszochdicy 
dagieli. Zaułek Corkiewny dom lv. Bra. 
SWIĄBUE EM 1 BIAAt 
D HH Tanashe starsz. kursu 8 
j oli echnik lat praktyki u- 
z~ dzicla lekeyi w 
zakresie gimnazyum, praygetowuje na 
paronit. Malematyka wyższa, jezyki. 
Puszkióska 6 m. 23. W. J. Qsohss ie 
lub listowie, 13086--2 


Rotunda 

na lisa i do sprzedania W. Włedzi- 
merska Nr 12 m, 4, wejście cd ulicy. 
M id. od g 4—8-0j wio*Z. 13969—4 
arie Dej Szwajcara, Jo- 
Poszukuję kaja lub innego od- 
pow. zajięria, mam świadectwa. Lwow- 

ska 10 nr. 24. Paweł Andrzejewski. 

13994—1 
o EC OCE 
s  BoSpLdzni poszu- 
Praktyczna kuje miejsca rząd- 
czyni tu lub ra wyjacd, opiek. Nap 
dziećmi, Michajlowska 24 m. 11. 13195 


